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250 milj. rocznie
stra t gospodarczych.
Pod takiem słusznem hasłem wyda­

ny został przez Instytut Spraw Społecz­
nych kalendarz bezpieczeństwa i higje 
ny prac na r. 1936. Kalendarz stwier­
dza, że straty  gospodarcze spowodu 
wypadków przy pracy sięgają wielu 
miljonów złotych rocznie, a więc: na 
60 miljonów zł. rocznie przybywa rent, 
wypłacanych inwalidom pracy 40 milj. 
zł. kosztuje rocznie leczenie tych, k tó­
rzy ulegli wypadkom, na 70 milj. zł. 
można obiczyć koszty zniszczenia zdol­
ności do pracy ludzi, którzy ulegli wy 
padkom, na 80 milj zł. — straty, jakie 
ponosi z tego tytułu przemysł, ogółem 
więc gospodarstwo nasze ponosi sp o ­
wodu wypadków przy pracy 250 milj. 
zł. strat rocznie.

Nie mniejsze straty wywołują cho­
roby, które powstają wskutek niehigje- 
nicznych warunków w miejscach pracy. 
Są to straty olbrzymie, których brak 
danych nie pozwala dotychczas obli­
czyć.

Znaczenie bezpieczeństwa i higjeny 
pracy jest w Polsce tern większe, że, 
jak podkreślają autorzy Kalendarza, 
głównem naszem bogactwem narodo- 
wem nie jest ziemia, las, węgiel, naf­
ta, ale człowiek i jego praca. Praca 
natomiast tern więcej przysparza b o ­
gactw, im lepiej jest zorganizowana, a 
jest ona dobrze zorganizowana dopiero 
wtedy, gdy wyzwala siły twórcze czło­
wieka, gdy nie niszczy zdrowia i pod­
nosi jego kulturę.

I tu w szeregu niezmiernie cieką 
wych fotografij z polskich fabryk przed­
stawia się, jak już kulturalny wygląd 
wejścia do fabryki może wpłynąć do ­
datnio na nastrój robotnika, że podwó 
rze fabryczne niekoniecznie musi mieć 
wygląd ponury i zaniedbany, można mu 
bowiem nadać formę porządną i e s te ­
tyczną, jak ważną rzeczą jest móc 
przebrać się do pracy w porządnej 
szatni, a ubranie domowe pomieścić 
w czystej szafie, nie zaś na kołku przy 
maszynie, o ile bardziej smakuje jedze­
nie i więcej przynosi pożytku organiz­
mowi, spożyte w czystej, jasnej sali j a ­
dalnej, niż połknięte na sali pracy.

Straty gospodarcze, spowodowane 
złemi warunkami pracy wiążą się ściś­
le ze stratami społecznemi, z utratą 
zdrowia i życia robotników. Jest  to 
zagadnienie olbrzymiej wagi społecznej 
i państwowej, to też na froncie tym 
stanąć do walki muszą wszyscy

Instytut kończy doskonałe wydanie 
Kalendarza wezwaniem do wszystkich, 
mających styczność z warsztatami pra­
cy, do inżynierów, lekarzy, techników, 
robotników, aby komunikowali instytu­
towi wszelkie swoje, najdrobniejsze na 
wet, spostrzeżenia i uwagi na tem at 
racjonalnej organizacji pracy z punktu 
widzenia bezpieczeństwa i higjeny pra­
cy, spostrzeżenia bowiem ludzi, którzy
stykają się z temi zagadnieniami w 
życiu codziennem  mogą być bardzo 
cenne i z pożytkiem wykorzystane.

Dzięki takiej mobilizacji społeczeń­
stwa mcże wreszcie zagadnienia bez­
pieczeństwa i higjeny pracy zdobędą 
sobie u nas prawo obywatelstwa, zo­
staną odpowiednio ocenione i zrozu­
miane, tak jak oddawna już zostały 
ocenione  i zrozumiane w innych p a ń ­
stwach.

j lu tego  BAL M O R S K I  b i z  Bilu

Przed wielką naradą gospodarcza
Rząd planuje wielkie roboty na szereg lat.

WARSZAWA. — Po wczorojszem 
posiedzeniu Rady Ministrów, która roz­
patrzyła ustawy o stosunkach służbo 
wych samorządów, Rząd zajmie się przy 
gotowaniem materjałów do wielkiej na­
rady gospodarczej, której wynikiem ma 
być na Szeroką miarę zakreślony plan 
ożywienia życia gospodarczego.

Trzonem całego planu będzie pro­
gram Inwestycyj, finansowanych przez 
Państwo.

W pierwszym rzędzie narada gospo­
darcza zajmie się temi robotami inwe- 
stycyjnemi, które będą mogły być wy 
konane już w 1936 r.

Pozatem jednak, w miesiącu poprze­
dzającym naradę, opracowany będzie da

leko szerszy plan robót na dłuższy o- 
kres czasu, obejmujący kilka lat.

Poszczególne ministerstwa już obec­
nie przygotowują materjały do opraco­
wania takiego planu, uwzględniając o- 
czywiście potrzeby danych resortów, o- 
becne możliwości budżetowe i kwoty, 
jakiemi mogą dysponować do przepro­
wadzenia tych wielkich zamierzeń. Pra­
ce te idą nawet dalej, bowiem brana 
jest w rachubę również konieczność przy 
znania i osiczegćlnych ministerstwom 
specjalny ;h kredytów na zrealizowanie 
kilkuletniego planu inwestycyjnego.

Tak więc niezależnie od projektów 
inwestycyjnych, związanych z budżetem 
na rok 1936 37, na naradzie gospodar­

czej Rząd wystąpi z planem inwestycy 
nym, przewidującym roboty na szeroką 
skalę i na dłuższy, paroletni okres 
czasu.

Należy w związku z tern podkreślić, 
że wszystkie oszczędności, łącznie z 
konwersją wewnętrznych pożyczek pań­
stwowych, zmierzające do zrównoważe­
nia budżetu, będą miały jako następ­
stwo wycofanie się Państwa z rynku 
kredytowego, jako najpoważniejszego 
kredytobiorcy.

W ten sposób na rynku kredytowym 
zwolnione zostaną poważne kapitały, 
które inicjatywa prywatna, idąc w ślad 
za Państwem, będzie mogła lokować w 
projektowanych inwestycjach.

Wyjaśnienia ministra Becka w komisji sejmowej.
WARSZAWA. Na zakończenie dysku  

sji w komisji spraw zagranicznych za­
brał glos min. Beck.

Mniejszość polska zagranicą.
P. minister nawiązująć na wstępie do 

poruszonej w dyskusji sprawy mniejszoś 
ci polskiej zagranicą stwierdził, że spra 
wa ta podległy mu resort zajmuje t  zaj­
mować będzie bez względu na narodo­
wość, wyznanie, czy rasę tych obywate 
li, których obrona jest jednym z naczel 
nych obowiązków MSZ.

Stosunki polsko-czeskie.
Mówiąc o zagadnieniu stosunków poi 

sko-czeskich, p. minister nawiązując do 
swego expose, wygłoszonego w środę, 
oświadczył, że wszystko to, co podał w 
tern ekspose jako zasadę zostało rządo 
wi czeskoslowackitmu zakomunikowane 
drogą dyplomatyczną.

Jeżeli chodzi o szukanie rozwiązań, 
zarysowała się w trakcie tej wymiany 
zdań pewna różnica poglądów między 
nami, a rządem praskim. Polegała ona 
na odmiennych metodach szukania spo­
sobów wyjścia. Rząd C2 eskosIowackl pro 
ponował nam zastosowanie formalnej 
procedury. Nasz punkt widzenia był nie 
co odmienny. Nie kwestjonując możnoś 
ci żadnego z układów, ani żadnej z pro 
cedur, uważaliśmy za swój obowiązek 
stwierdzić, że w rozumieniu naszem 
wszelka procedura formalna nic sprawie 
nie pomoże. Proponowaliśmy i proponu­
jemy nadal szukanie wyjścia w ten spo­
sób, aby rząd czeskostowacki rozpatrzył 
tę sprawę i jeśli uzna tę zasadę za słu­
szną. dążył do naprawy stanu faktyczne 
go, nie pisząc długich not i protokulów 
i nie szukając obcych arbitrów. My wte 
dy napewno nie przeoczymy żadnego do 
datniego wysiłku, który w tej dziedzinie 
będzie zrobiony.

Taki jest ostatni etap naszej kores­
pondencji dyplomatycznej z Pragą. Na 
naszą ostatnią notę nie otrzymaliśmy je 
szcze odpowiedzi. Nie przywiązuję, jak 
wspomniałem, wagi do czysto formalnej 
strony sprawy. Wolę nie dostać odpowie 
dzi na notę, a dowiedzieć się, że stan 
faktyczny się poprawił (brawa).

Gdańsk.
Co do Gdańska, to rządy Rzplitej — 

oświadczył p. minister — są powoływa­
ne, ażeby spraw polskich bronić, a nie 
dlatego, ażeby ustępować. Pozatem nie 
mamy żadnego interesu dążyć do nisz­
czenia egzystencji i gospodarstwa Wol­
nego Miasta. P. minister stwierdza przy 
tem, że mimo komplikacyj, jakie mieliś­

my z Gdańskiem ostatniego lata istnie­
je w tej dziedzinie postęp niewątpliwy.

Sojusz z Francją.
Wreszcie, jeśli chodzi o nasze stosun 

ki z Francją, p. minister powołując się 
na swoje ekspose zwrócił uwagę, że o- 
kreślił tam miejsce tego zagadnienia w 
sposób niedwuznaczny 1 to znalazło na 
leżyte zrozumienie we Francji. Francus­
kie echa — powiada p. minister — 
wczorajszej debaty wydają się nie zosta­
wiać pod tym względem wątpliwości.
Prace na terenie Ligi Narodów.

Następnie pan minister zaznaczył, że 
na terenie Genewy w związku z konflik 
tem afrykańskim pomiędzy delegacją poi 
ską, a delegacją francuską nawiązała się 
przyjazna i otwarta współpraca, przy- 
czem p. minister z uznaniem podkreślił

wysiłki p. Lavala w kierunku pokojowe­
go rozwiązania konfliktu włosko-abisyń- 
sklego.

„Polityki polskiej kupić nie można"
Wreszcie p. minister zastrzega się 

przed możliwością przypuszczenia, że 
polityka zagraniczna może być podpo­
rządkowana interesom gospodarczym. 
Regulować — powiada — zasadniczych 
linij polityki zagranicznej wedle czynni­
ka gospodarczego nie możemy, bo mo­
głaby się pewnego dnia stać polska po ­
lityka czemś w rodzaju objektu do ku­
pienia. To jest niemożliwe. Polityki pol­
skiej kupić nie można! Jesteśmy krajem 
ubogim, ale świat jest na to za biedny!

Po przemówieniu p. ministra o godz. 
L7 posiedzenie komisji zostało zam­
knięte.

Francja w obliczu nowego przesilenia.
PARVZ. Atmosfera kryzysu, której 

nie rozproszył sukces osiągnięty w czwar 
tek przez min. Lavala w Izbie, ciąży co­
raz bardziej nad francuska sytuacją 
wewnętrzną. Dymisji min. Herriota ocze 
kuje się jako wydarzenia nieuchronnego.

Krok ten podyktowany będzie wyłącz 
nie względami wyborczemi Min. Harriot, 
jak powiadają, uważa misnowicie, że 
dalsza jego obecność w rządzie, prze­
ciw któremu głosuje większość radyka­
łów, zdezorjentowałaby wyborców, od­
bierając partji liczne głosy.

skądinąd przypisuje się Herriotowł 
zamiar pewnego przyjęcia cferowanej 
mu procedury partji radykalnej przeciw 
kandydaturze Daladiera.

Jak słychać, wrazie dymisji Herriota 
pójdą jego śladem ministrowie radykalni 
Bonnet i Bertrand.

Natomiast ministrowie radykalni Pa- 
ganon, Regnier 1 Maupoii mieli wypo­
wiedzieć się za utrzymaniem jedności 
gabinetu.

W sumie narazie nie da się więcej 
powiedzieć ponadto, że sytuacja wew­
nętrzna we Francji stała się obecnie 
mniej przejrzysta, niż kiedykolwiek i że 
jest nieprawdopodobne, ażeby zręczność 
min. Lavala uchroniła tym razem rząd 
od grożącej mu od długich tygodni ka­
tastrofy.

Najsilniejszym i C2 y nie jedynym 
atutem w rękach Luvala pozostaje fakt, 
rządowej komb'nacji zastępczej, mogą­
cej utrzymać poparcie prawicy, grup cen 
trowych 1 częśol radykałów, tj. większo­

ści, którą się cieszą wszystkie rządy 
zjednoczenia narodowego od Doumer- 
gua.

Apelacje w procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pleracklego.

WARSZAWA. Skazany w procesie o 
zabójstwo ś.p. ministra Pierackiego na 
12 lat więzienia Iwan Maluca, napisał 
osobiście zapowiedź skargi apelacyj­
nej i złożył ją w kancelarji więzienia 
mokotowskiego. Zapowiedź wpłynęła 
już do sądu okręgowego.

Jędnocześnie nadeszły analogiczne 
pisma od adw. Pawenckiego w im ie­
niu osk. Kłymyszyna i Zaryckiej, adw. 
Szłapaka — w imieniu oskarżonego 
Karpynca.

Adwokaci Hankiewicz i Horbowyj 
również w przepisanym terminie wysła­
li pocztą zapowiedzi apelacji w imie­
niu pozostałych oskarżonych, skazanych 
w procesie warszawskim.

W E Z W A N I E  
do pana Henryka W einbauma, zam. 
w  Częstochowie przy ul. Kilińskiego 16
Niniejszem wzywam Pana do polubow­
nego załatwienia sporu w związku z 
nieprawnem i niewłaściwem postępo­
waniem Jeg o  oraz do wyznaczenia swe 
go arbitra — w ciągu dni (3) trzech.

I. S. FERSTER, Lódź. 
adres w Częstochowie:
U p. Dr. B. E PSTEIN fl, u l. k lą sk a  6.
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Zebranie rady familijnej 
nad córkami Marszałka.

W ARSZAW A. W czoraj odbyło  się 
na Zam ku pierwsze zebranie rady fa ­
m ilijn e j nad m a ło le tn iem i córkam i 
Józefa P iłsudskiego.

W  skład rady fa m ilijn e j wchodzą: 
P. Prezydent Rzplite j, p. Marszałkowa 
A leksandra P iłsudska, pp: Kazim ierz
P iłsudski, Jan P iłsudski, gen. Rydz- 
Śm ig ły. gen, Kazim ierz Sosnkowski, 
p łk . W alery Sławek, gen. St. Rouppert, 
prezes N. I. K. dr. Jakób K rzem iński i 
k ie row n ik  sądu grodzkiego W acław Ja 
ruzelski, przewodniczący rady fa m ilijn e j 
z urzędu.

Muzeum Józefa Piłsudskiego 
w Belwederze.

W ARSZAW A. W D zienn iku Ustaw 
ogłoszona została ustawa o u tw orzeniu 
M uzeum  Józefa P iłsudskiego w B e l­
wederze.

Zgodnie z tą ustawą Belweder, 
m iejsce pracy i zgonu J. P iłsudskie­
go, uznany zostaje za zabytek narodo 
wly. U tworzone zostaje „Muzeum '.J. P ił­
sudskiego w Be lw ederze", k tó rego za 
daniem  jest grom adzenie i p rzechow y­
wanie pam iątek, zw iązanych z osobą 
Józefa Piłsudskiego. Plac Belwederski 
w W arszawie wraz z otaczającym  go 
dziedzińcem  i park iem  oddany zostaje 
w zarząd i w ieczyste użytkow anie  ,,Mu 
zeum Józefa Piłsudskiego w B e lw ede­
rze" z obow iązkiem  pieczy nad nim  
i przechowania go dia potom ności w 
stanie n ienaruszonym .

Polsko-niemieckie rokowania 
handlowe.

W ARSZAW A. T rw ają  tu narady poi 
sko n iem ieck ie  nad dalszemi etapam i 
um ow y handlow ej. G łów nym  przedm io 
tern narad jes t usta lenie klucza im p o r­
tow o-eksportow ego na lu ty .

Delegaci n iem ieccy zgodzili się, a- 
by n iewyzyskany w g rudn iu  ub. roku 
kon tyngent eksportow y drzewa polskie 
go do N iem iec m ógł być w ykorzys ta ­
ny w styczniu b. r. P rzesunięty z g ru ­
dnia na styczeń drzew ny kontyngent 
eksportowy przedstawia wartość 600 
tys ięcy złotych.

Ustawy o samorządowcach.
W ARSZAW A. W czoraj Rada M in i­

s trów  rozpatryw ała p ro jek ty  trzech us­
taw  o pracownikach samorządowych. 
P ro jekty te zostaną złożone do Sejmu.

P ro jekt ustawy em eryta lne j dla sa­
m orządowców jest dop ie ro  w przygo- 
waniu w M in. Spraw W ewnętrznych.

Fałszywa informacja.
WARSZAWA. —  Prezydjum  Rady 

M in is trów  kom unikuje: Notatka w „W a r­
szawskim Dzienniku Narodowym” z dnia 
17 styoznia r. b., dotycząca osoby m in. 
Michałowskiego, nie odpowiada rzeczy­
w istości.

Zagraniczny przemysł elektro­
techniczny zabiega o dostawy 

dla Polski.
W ARSZAW A. W W arszawie baw ił 

ostatn io  przedstaw icie l przem ysłu e lek­
trotechnicznego w A n g lji p. Newm an, 
k tó ry  interesował się zam iaram i e lektry  
fika cy jn e m i w Polsce, proponując sprze 
daż k ilk u  kom p le tn ie  urządzonych e- 
lek trow n i angie lskich do Polski.

E lek trow n ie  te m ają być sprzedane 
zagranicę na przystępnych warunkach 
ra ta lnych . W yn ik  zabiegów p. Newma

l] i
mm N a jp ię kn ie js zy  f i lm  ś w ia ta ! ■■

H A rcyd zie ło  n iesam ow itości i grozy —
— całe  w naturalnych ko lo rach !
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Krwawe walki włosko - abisyńskie
Porażka Abisyńczyków 

pod Dolo.
RZYM. Ofensywa gen. Graziani 

wzdłuż rzeki Ginale Doria odbywa się 
nadal, pomimo zaciekłego oporu, sta­
wianego przez wojska rasa Desty. Do­
tychczas już armja włoska posunęła się 
ponad 70 kim. w górę rzeki.

W w ie lk ie j b itw ie  pod Dolo, która 
doprowadziła do przełamania oporu Abł 
syńczyków i zmuszenia ich do odwro 
tu, decydująca rola przypadła w ie lk ie j 
ilośc i czołgów w łoskich, przeciwko k tó ­
rym nic zdziałać nie mogły szaleńcze 
szarże abisyńskiej kaw alerji.

Ddlsza mobilizacja.
AD DIS ABEBA. Cesarz Haile Sela­

ssie zarządził dalszą m obilizacją  w od­
ległych prowincjach Ablsynji. M o b ili­
zacja ta ma wzmocnić szeregi wojsk ne­
gusa o 200,000 ludzi. Nowozmobilizo- 
wani wojownicy wysłani będą na front
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N iesam o w ity  d ram at, k tó ry  w yw ołał na 
całym św iecie  o sza łam ia jące  w rażen ie  
—  W  ro lach głównych: F ay  W ra y , 
G lenda r a r r e l  i L. A tw ill. —
N ad  program : P ięk n y  D o d a tek  w 
ko lo rach  i N o w e  A tu a ln o śc i Foxa

południowy do dyspozycji rasa Desty
Po nadejściu tych posiłków ras De 

sta podejm ie ofensywę w kierunku Do­
lo. aby odzyskać stracony w ciągu o- 
statn ich trzydniowych krwawych walk 
teren.

O ostatniej ofensywie gen. Graziani 
ną północ od Dolo piszą korespondenci 
wojenni, że jeszcze jedna ofensywa, a 
armja gen. Graziani znajdzie się bez 
am unicji.

Wojska włoskie szafują tak rozrzu t­
nie amunicja, źe otw ierają huraganowy 
ogień z kilkudziesięciu  karabinów ma 
szynowych i dzia ł na najmniejsze nawet 
oddzia łk i abisyńskie, marnując w ten 
sposób setki tysięcy nabojów.

Abisyńczycy 
podchodzą pod Aksum.

Na północy naogół sytuacja kształ 
tu je się dla Abisyńczyków o w iele po­
myślniej. Potwierdzają się wiadomości

o przerwaniu przez  oddziały ablsyń&kie 
kom unikacji między Makalle i Adi 
gratem.

W tragicznej sytuacji znalasły się 
wysunięte najdalej na południe od Ma­
kalle dwa baony faszystowskie. Dzięki 
zręcznemu manewrowi rasa MaluSety, 
zostały one otoczone przez Abisyńczy­
ków i c ierp ią brak wody oraz żywności, 
a nadto pos adają bardzo mały zapas 
am unicji Baony te uważane są za stra 
cone

Wojska rasa Ayelu mają rzekomo 
zbliżać się do Akaum.

Donoszą równ eż, jakoby W łosi m ie li 
dokonać częściowej ewakuacji Makalle, 
pozostawiając jedynie kilka oddziałów 
askarysów.

Doniesienia w łoskie w sprawie rewol 
ty w prow incji Godżam znajdują częś­
ciowe potwierdzenie. W Addis Abebie 
sądzą, że ruchawka została stłum iona i 
porządek przywrócony.

Groźne ostrzeżenie francuskie
pod adresem Niemiec.

LONDYN. Ctsła prasa londyńska przy 
w iązuje wielką wegę do wiadomości o 
o ostrzeżeniu N iem iec przez Francję 

W sensacyjnaj form ie zamieszczają 
pisma doniesienie o demarche amb Fran­
cois Poncet u sekretarza stanu Buelows, 
podkreślając słowa ambasadora fraocu 
skiego, że gdyby Niemcy usiłowały zm i­
litaryzować strefę demilłtaryzowaną, to 
Francja zmuszona byłaby podjąć zorzą 
dzenia wojskowe o największej don io ­
słości.

Ta demarche i obawy, że Niemcy 
naruszą strefę zdemilitaryzowaną, zbie­

gają się z odrzuceniem przez H lile ra  w 
ostatnich dniach sugestyj rządu b ry ty j­
skiego, aby Niemcy zgodziły się na wza 
jemną poufną wymianę inform acyj na 
temat programu zbrojeń. H itle r odpowie 
dzieć m iał, że Niemcy traktu ją  tego ro ­
dzaju in form acje jako najściślejszą ta ­
jemnicę i nawet ostatnio skazały na ka­
rę śm ierci k ilka  osób, które dopuściły 
się pogwałcenia te j zasady.

Wobec załamania się waszyngtońskich 
ograniczeń morskich N iemcy zamierzają 
ponadto zrewidować angielsko-niemieckie 
porozumienie morskie.

Tarcia między arm  ją
a parlją  nar.-socjalisiyczną w  Niemczech

BERLIN. W ostatnich dniach odbyły 
się ważne tajne narady wyższych woj­
skowych, w których bra li udział także 
i przedstawiciele S. A i S. 5.

Na konferencjach tych omawiano 
sprawę stosunku pó łm ilitarnych organi- 
zacyj partyjnych do arm ji. Do pozy­
tywnych wyników nnrazie nie doszło.

Naczelnem zagadnieniem obrad m ia­
ła  być pytanie, czy w państwie totalr.em 
armja może być siłą apolityczną i rów ­
nocześnie żądać podporządkowania s ił 
politycznych.

Zaznaczyć należy, iż SS rozporządza 
dziś około 16 000 ludzi, posiada karabi­
ny maszynowe, auta pancerne 1 nawet 
działa przeciw lotnicze. Rezerwy je j oce 
nia się na 200 do 300 tysięcy ludzi.

Jak słychać, sfery partyjne pragnęły­
by stworzyć taką hierarchję przeszko­
lenia, w której m łody obywatel Rzeszy 
byłby zarazem szkolony w zasadach 
partyjnych Podobno istnieje plan stwo­
rzenia szkolenia politycznego w łonie 
wojska, ażeby w ciągu służby wojsko­
wej m łody obywatel n iem iecki nie tra c ił 
kontaktu z ideolog ją partyjną i nie ule 
gs ł obcym wpływom

Jednakże sfery wojskowe wyrażają 
obawę, iż takie szkolenie polityczne za­
groziłoby tradycyjnej niezawisłości ar 
m ji, która jest od lat jedynym stałym  
czynnikiem życia niemieckiego.

Jak więc w idzim y, kontrowersja m ię­
dzy armjq a partją trw a dalej.

na nie jest narazie znany.
Równocześnie n iem iecki przem ysł 

e lektro techn iczny w ystąp ił z ofertą do­
starczania Polsce urządzeń elektrycz- 
nych, w kra ju  n iew yrabianych.

Niemcy nie zamierzają zrywać 
Locarna?

BERLIN. — Ambasador francuski w 
Berlin ie  przeprowadził z sekretarzem 
niem ieckiego urzędu dla spraw zagra-

Tajny układ wojskowy między nicznych dłuższą rozmowę, w toku któ
ROSją 3 Mongolją. re j z łoży ł w im ieniu rządu francuskie-

M O SKW A. Agencja japońska „D o  go deklarację, że pakt francusko-sowiec
m e i” donosi, że pom iędzy Rosją so- k i nie może być uważany za zagrożenie
w iecką a M ongolją  zewnętrzną is tn ie je  N iem iec i że tak ie  rokowania f rancu-
ta ina umowa przew idująca wspólne do skiego sztabu generalnego z generalnym

*  i ___. U « * ł a h a m  kn iiłtno lrłra  n la  en <a Ic ł aa 1* A UJ ft n
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IIZapow iadam y: F ilm  niebyw ały! —  —
„Sen nocy letniej" Szekspira
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w ództwo arm jam i; w schodnio - sybe ry j­
ską i m ongolską, m ianow anie  o fice rów  
sow ieckich dla a rm ji m ongolskie j i u- 
dz ie len ie  pożyczki w wysokości 50 m il- 
jonów  ru b li.

Gościniec brennerski bomb&rdo 
wany lawinami skalnemi.

M EDJO LAN. M iędzy W aidbruck i 
Klausen runęła na gościniec brenner­
ski w ie lka  law ina kam ieni. Gościniec 
został ca łkow ic ie  zasypany masam i 
z iem i i skał. w ilości około  100 m e­
tró w  sześć.

K iedy z w ie lką  szybkością usunięto 
zaporę, by znowu zrob ić dostępną tę 
ważną a rte rję  kom un ikacy jną , nastąpi 
ło  d rug ie  obsun ięcie  się ziem i i gości­
n iec został ponownie zasypany. Z tru ­
dem zdołano przekopać przejście dla 
m nie jszych pojazdów.

Na gościniec spadają w dalszym 
c iągu  kam ien ie  tak, źe korzystan ie  
zeń jest połączone z dużem niebezp ie­
czeństwem.

sztabem bryty jskim  nie są skierowane 
przeciwko Niemcom, lecz odnoszą się 
jedynie ty lko  do ko n flik tu  włosko abi- 
syńskiego.

Rząd niem iecki przyjąć m ia ł tę de­
klarację  ambasadora Francji do w iado­
mości.

Z kó ł berlińskich donoszą, że Niem 
cy stać będą nadal przy układzie locar 
neńskim, nie mając zamiaru sam orzut­
nego zniesienia zdemilitaryzowanej s tre ­
fy nadreńskiej.

Proklamowanie strajku 
demonstracyjnego studentów.

PARYŻ. Kom itet strajkowy studen­
tów wyższych ueżelń proklamował, po ­
cząwszy od dziś rano stra jk na wszyst­
k ich fakultetach.

Szkoły: robót publicznych, nauk po­
litycznych i notariatu zgłosiły chęć przy 
stąpienia do strajku protestacyjnego.

Federacja generalna profesorów wyż­
szych uczelni opublikowała protest prze 
ciwko stanowisku studentów, którzy na 
wydziale prawnym przerwali wykłady 
prof. Jeze.

Protest potwierdza gotowość obrony 
wolności i godności wszystkich członków 
cioł» profesorskiegc.

14 miljardów rubli na armię.
M OSKW A. Na posiedzeniu cen tra l­

nego k o m ite tu  p a rtji, jeden z de lega­
tów  a rm ji czerwonej B ia łorusi oświad­
czył, że budżet wojskow y Rosji sowiec
k ie j w roku 1935 pre lim inow any był w 
sum ie 6 m ilja rdów  rub li, a faktyczn ie  
w yda tk i na obronę państwa w yniosły 
w różnych pozycjach budżetowych oko 
ło  8 m ilja rdów  rub li.

W roku bieżącym suma w ydatków  
wojennych we wszystkich pozycjach 
budżetowych zw iązku rad sow ieckich 
wyniesie 14 m ilja rdów  rub li.

Propaganda bolszewicka wśród 
Arabów w Palestynie.

JERO ZO LIM A. W ciągu ostatn ich 
m iesięcy daje się zauważyć zaostrzenie 
propagandy arabskie j, sk ierow anej prze 
ciwko W ie lk ie j B ry ta n ji. A g ita to rzy  w y ­
zyskują zręcznie n ieporozum ienia po­
m iędzy ludnością arabska a żydowską 
Palestyny, celem  wzniecenia nastrojów 
przeciwangie lskich wśród Arabów.

Nie ulega w ątp liw ośc i, że agitacja 
ta jest zasilana zzewnątrz. Podobno 
skrajne organizacje arabskie o trzym a ły  
ostatn io 12 tys. fun tów  szterlingów  z 
zagranicy.

Kom unistyczne oddzia ły  arabskie 
mają liczyć oko ło  8000 uzbrojonych lu 
dzi.

A ng ie lsk ie  sfery m ia roda jne  oczeku 
ją  wybuchu rozruchów  arabskich w 
końcu lutego r.b. W ładze ang ie lsk ie  w 
Palestynie przedsięwzię ły środki ostroż 
ności, celem niedopuszczenia do zakłó 
cenią porządku.

Z Kino „LUNA” I
^  R e p re ze n ta c y jn y  Kino -  T e a tr  w  C ząstochow ie

§  B I T U  -  BODO -  FEBTBEB
a  wesoła tró jka w wesołym film ie  

d la  w esołych i sm utnych pi.t.

i
l y  n a u r c i i s B i c j .  w c w i y w i  * K

Ellsworth i Kenyon odnalezieni. JAŚNIE PAN SZOFER 3$
*  i f i l m  ze z ło te i serii

SYDNEY. Dowódca okrę tu  „D isco ­
very 2 ” , k tó ry  przed, paru tygodn iam i 
w yruszył w oko lice  podbiegunowe, ce­
lem  odnalezienia zagin ionego w lis to ­
padzie badacza am erykańskiego Ells- 
wortha i iego towarzysza Kenyona do ­
nosi, źe E llsw orth  i Kenyon żyją i są 
zdrow i: znajdują się on i wśród lodów 
polarnych, do których okręt stara się 
dotrzeć, aby zabrać ich na pokład.

mm
1m
$

trze c i f i l m  ze z ło te j se rji 
przebojów  Kina „ L U N A " 1936 r.

N ad  program: N a jn o w s zy  ty g o d ­
n ik  a k tu a ln o ś c i oraz c iekaw e zdję  

cia z wojny w Abisynji.

Początek o 515 , w sobotą 4-ej, w n ie ­
d z ie lę  o 2 30. O statni seans o9.30 w.

W sobotę i n ied z ie lę  o godz. 12.30
„ M A Ł A  M A T E C Z K A "

# * # * # $ # » * $ # * • • «
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Zmiany 
w rządzie czechosłowackim.

PRA GA.  Pos e ł  P u c n y  n a r o d o w y  s o ­
cjal is ta ,  m i a n o w a n y  b ę d z i e  m i n i s t r e m  
po cz t  i t e l e g r a f u ,  a d o t y c h c z a s o w y  m i ­
n is t e r  t e g o  r e s o r tu  F r a n k e  —  prze j śc i o­
wo  m i n i s t r e m  oświa ty.

W t e n  s p o s ó b  m in is te r  oś wia t y  Kro 
m a r  us tąp i ł by  z r ządu .

Ta r e k o n s t r u k c j a  g a b i n e t u  je s t  ko- 
n i e c z n e m  n a s t ę p s t w e m  w y b o r u  B e n e ­
sza n a  p r e z y d e n t a  Republ ik i ,  co  p o z b a  
wi ło p a r t j ę  n a r o d o w y c h  s o c ja l i s tó w  je d  
n e g o  m ie j s c a  w rządz ie .

W armii czechosłowackiej wię­
cej Niemców niż Słowaków.

M OR . O S T R A W A . P r a s a  c z e s k a  o- 
g łos i ła  s t a t y s t y k ę  sk ła d u  n a r o d o w o ś c i o  
w e g o  arm j i  czecho s ł ow ack ie j  s łuży :
95 .000 C z e c h ó w  (53 proc.) ,  40 000 N i e m  
ców (22 proc .) ,  25.000  S ł o w a k ó w  (14 
proc . ) ,  10.000 W ę g r ó w  (5 5 proc.) ,
10 .000 P o la k ó w ,  Ros ja n  i R u m u n ó w .

Straszliwy wybuch na okręcie.
RIO DE J A N E I R O .  W po rc ie  S a n ­

to s  (B ra z y l ja )  w czas i e  w y ł a d o w y w a ­
n ia  s a le t ry  i s ta rk i  z o k r ę t u  „Bri t t-  
M a r i e ” n a s tą p i ł  s t r a s z n y  w y b u c h . O k r ę t  
zos ta ł  r o z e r w a n y  i z a t o n ą ł  w p r z e c i ą g u  
ki lku m in u t .  Z g in ę ło  6  os ób ,  k i l k a n a ś ­
c ie  zos t a ło  r a n n y c h .  Eksploz ja  s p o w o ­
do w a ła  rów nież  pożar ,  k t ó r e g o  p a s t w ą  
p a d ł y  d w a  m a g a z y n y  c e ln e .  O k r ę t  
m i a ł  na  p o k ł a d z i e  810 t o n n  sa le t ry  i 
1950 t o n n  s ia rk i .

Uniewinnieni w procesie 
Stawisky‘ego.

PARYŻ. W p r o c e s i e  o s k a r ż o n y c h  o 
udz ia ł  w o s z u s t w a c h  S t a w i s k y ' e g o  s ą d  
ogłos i ł  wyrok .  Fa ra u l t  były t a k s a t o r  
k a s y  k r e d y t o w e j  O r l e a n u ,  b- a d w o k a t  
G a u l i e r ,  Ar l e t t e  S t a w i s k a  ( w d o w a  po 
S t a w i s k y ' m ) ,  b. i n s p e k t o r  pol ic j i  Digo-  
in, b. d y r e k t o r  w y d a w n ic tw a  , ,La Vo- 
l o n t e ” D u b a r ry ,  b. d y r e k t o r  w y d a w ­
n ic tw a  , ,La L ibe r t e"  C a m i l le  A ynard ,  
P a u l  Levy,  d z i e n n i k a r z  Dar ius ,  b. ad w 
G u i b o u d - R i b a u d ,  d e  P « r d o n  i R o m a g n l  
n o  zos ta l i  u n i e w i n n i e n i .  Co  d o  p o z o ­
s t a ły ch  o s k a r ż o n y c h  w yro k  n i e  zos t a ł  
j es zcze  og ło szony.

Powrócił po 21 latach.
KARTUZY. Do je dne j  z wiosek k a ­

sz ub sk ic h  w powiecie ka r tusk im po w ró ­
ci ł  po 2 1 -letnim pobycie  n a  Svberji,  j e ­
n ie c  z czasó w wielkiej  wojny Teofi l  Kwi 
dziński .  który w 1914 roku pod  Łowi 
ę z e m  dos ta ł  s ię  do niewoli  rosyjskiej .

Podwójne samobójstwo.
BIAŁYSTOK. Do ho te lu  O s t r o w s k i e  

go  p rzyb y ło  ub i e g łe j  n o c y  d w o j e  m ł o ­
dy c h  ludzi,  A l e k s a n d e r  B o r s z t a jn  i R e ­
g in a  Z a j ą c ó w n a ,  k tó rz y  po  s p ę d z e n i u  
no c y  w h o te lu  i p o z o s ta w ie n iu  l istu,  
pope łni l i  s a m o b ó j s t w o .  Pr zyczyny r o z ­
p a c z l i w e g o  kroku  n ie  z d o ł a n o  us ta l ić .

Zbrodnia szaleńca.
MI ECH ÓW . Z d r a d z a j ą c y  ob ja w y  cho  

r o b y  u m y s ło w e j  g o s p o d a r z  ze wsf Wa-  
w r z y ń c z y c e  J a n  Mad ej ,  z a m o r d o w a ł  w 
p r z y s t ę p i e  sza łu  s w e g o  l o k a t o r a  S k a l ­
sk i ego ,  z a d a j ą c  m u  s ie k ie r ą  20  c iosów.  
Sz a le ń c a  a r e s z t o w a n o .

Odnalezienie zw łok  zaginionych 
chłopców.

• ^  \w^r‘ Wczora j  w i e c z o r e m  w Z dun  
skiej  w o l i  p o d c z a s  p ra c  b u d o w l a n y c h  
na t r a f io n o  n a  r o z k ła d a j ą ce  s ię zwłoki 
t r zech  ch ło pców .  U s ta lo no ,  źe są  to  
zwłoki  z a g in io n y c h  w s w o i m  czas ie  
m ł o d y c h  ch łopców,  k tórzy  we  w rześn iu  
r. ub.  zos ta li  r z e k o m o  po rw an i  przez  
c y g a n ó w  o b o z u j ą c y c h  w okol icy  Z d u ń ­
sk ie j  Woli .  Z ag in io n y c h  c h ł o p c ó w  p o ­
s zuk iw a ł  w ów c z a s  urząd  ś ledczy  l i s tami  
g o ń c z e m i .  Byli n i m i  8 letni 
M a re k  Skotn ick i ,  8 letni  J a n  M arc in i ak  
i 9- le tni  Kazimierz  Górski .

K S I Ę G I  H A N D L O W E  DLA ■RZEMYSŁU, HANDLU,
WOLNYCH ZAWODÓW ORAZ 
OLA WŁAŚC. NIERUCHOMOŚCI

W  NAGŁOWSKi i S - k a fatiryka k « l a n d l D w y t S  i zeszytów

Mieczysław MUnz w Częstochowie

K R O N I K A .

L e i f a r z - D e n t y s t a

R. KARTUZ0WA
p r z e p r o w a d z i ł a  s ię

II Aleja jfo 31
przyjmuje od 12 -1  i od 3—8

K A L E N D A R Z Y K
N ied z ie la  19 s tyczn ia .  H e n r y k a  B. W . 
P o n ie d z ia łe k  20 s ty c z n ia .P a b ja n a .S e b a s t ja n a  
W schód  s łońca o g. 7,33. Z achód  o g. 16.00.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z s o b o ty  n a  n iedz ie lę :  II A le ja  

O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z n ie d z ie l i  na  p o n iedz ia łek :  N. 

R ynek ,  A le ja  W olnośc i .

Z Magistratu. W dniu 20 bm.  n a ­
cze lnik mie jsk iego  wydzia łu  t e c h n i c z n e ­
go inż. Gn iewiński  rozpoczyna  4-tygod- 
niowy urlop wypoczynkowy. W czas ie  
ur lopu  zas tępow ać  go będz ie  inż. a rch i ­
te k t  Novak.

Zagadnienie planowania miast
i zak ładania  nowych ulic wchodzi  o b e c ­
nie  na nowe tory.  Os ta tn io  odbyło  się 
pos iedzenie  komisj i  u rbanis ty czne j  Zwijj 
eku Miast ,  na fctórem rozważany był  rzą 
dowy pro jek t  nowelizac j i  p rawa b u d o w ­
lanego.  Pr o je k t  ten przewiduje  m. in. 
m o ż n o ś ć  przek łada nia  częśc i  kosz tów 
s p o rz ą d z e n ia  planów z a b ud ow ani a  i u- 
rz ąd zeni a  ul ic na właściciel i  przyległych 
te r e n ó w  lub odnoszących  z tego  ty tułu  
korzyści  i udogodnien ia .  Na  pos i edzeniu  
uznano  z a s a d ę  t ę  za s p o łe c z n ie  s łuszną,  
a lbowiem do ty c h c z a s  wła śc ic ie le  p la ­
ców osiągali  znaczn e  korzyści  w yłą cz ­
n ie  k o s z t e m  fun duszów publ icznych.  O 
p in ję  swą komisja  prześle min i s te rs tw u.  
O m a w ia n y  pro jek t  nowel izacj i ,  po z a ­
tw ie rd zen iu  przez  R ad ę  Ministrów,  b ę ­
dzie wniesiony do Sejmu.

Spóźnienia pociągów m uszą być 
ogłaszane na dworcach. Dyrekc je  ko 
lejowe,  op i e r a j ąc  s ię  na n ow ym  re g u la ­
minie  prze jazdów  pasażersk ich  PKP . ,  
wydały za rządze ni e ,  by na dwor cach  ko 
lejowych były każdorazowo o gł a sz ane  
wsze lkie spóźnien ia  w ru c h u  poc iągów, 
przekr ac za ją ce  15 minut .  Pr ze rw y w r u ­
chu  kolejowym ponad 1 dobę ,  bę dą  o- 
g ła sz ane  w czasopis mach .

Możliwość odroczenia kongresu 
Izb Przem.-Handlowych. W Izbie 
Pr z e m y s ło w o  Handlowej  w Warszawie  
o b radow a ł  Kom i te t  przygotowawczy kon 
gresu Izb przemysłowo handlowych,  k t ó ­
rego  o d byc ie  pr o j ek to wa ne  było w poło 
wie lutego.

Na zebr an iu  Komi te tu  dys ku towano  
możliwość odroczenia  kongresu  do  czerw 
ca  lub nawet  do jesieni .  Sfery  gospodar  
cze  przywiązują bowiem pow ażne  zna ­
czenie  do wielkiej  na rady  z s a m o r z ą d e m  
g os po da rczym ,  jaka od b ę d z ie  s ię w lu­
tym u p. w ice prem je ra  Kwiatkowskiego.  
Od ło żen ie  kongresu umożl iwi łoby  izbom 
przem ysł ow o-handl ow ym  s k o n c e n t r o w a ­
nie wszys tk ich wys iłków na gruntow-  
nem przygotowaniu się do wspomniane j  
narady.

Zmora zbędnych s ta tys tyk  prze 
stan ie  męczyć przemysł, w głów-
nym urzędz ie  s ta ty s tycznym odbyło  się 
po s ie dzen ie  komisj i  dla usp rawnien ia  i 
rewizji  p rowadzonych  s ta tystyk.

Komis ja  ta, jak w ia dom o m a  za zada** 
nie usunięc ie  wie lo torowośc i  w d o c h o ­
d zeni ach  s t a tys tycznych  i ich zracjonal i  
zowanie.

Dla zbadania  sprawy p rzeros tu  z b ę d ­
nych s ta tystyk w ważniejszych ga łęz iach  
przemys łu  pos tanowiono po w oła ć  po­
szczególne  podkomisje,  m a te r j a ł  k tórych 
posłuży do wyciągnięcia  odpowiednich
wniosków.

Według przepisów prawa p rz e m y sł o ­
wego na izbach  prz em ys ło w o h a n d lo ­
wych ciąży obowiązek  re jes t rowania  u- 
mów o naukę  w przemyśle  i handlu  lub 
prowadzenie  re je s t r u  umów, zawar tych  
prz-ed z r zeszen iam i  gospodarczemi .

W chwili  obecne j  izby przemysłowo-  
handlowe wskutek  n iepos ia dania  infor- 
macyj  o fak tac h  odebran ia ,  lub przywró­
cenia  praw ksz ta łcenia  uczniów w pr ze ­
myśle  i handlu  z obowiązku re jest rac j i  
u m ów  wywiązać  się nie mogą .  To  też 
Związek  Izb Przemysło wo- Ha nd lo wy ch  
zwróci ł  się os ta tn io  do Min. P rz em .  i 
Handlu  z wnioskiem o na łożenie  na  od 
powiędnie  władze  przemy słowe obcwiąz

ku inform owan ia  o o d e b r a n i u  lub przy­
wróceniu  praw ks z t a ł cen ia  uczniów —  
właściwej te rytor jaln ie  izbie.

Ulga dla gospodarstwa, — ale 
Jeszcze nie reforma ubezpieczeń 
społecznych. C zynni k i  m i a r o d a j n e  
z w raca j ą  u w a g ę ,  że n ie  na l e ż y  t r a k t o ­
w a ć  u c h w a l o n e g o  d e k r e t u  w s p r a w i e  
o b n i ż e n i a  s k ł a d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  
j a k o  r e f o r m y  u b e z p ie c ze ń  sp o łe czn y ch ,  
w z g l ę d n i e  w s t ę p u  d o  r e f o r m y  w ty m  
zak res ie .  Chodzi  iu j e d y n ie  o d o r a ź n ą  
u lgę dla życ ia  g o s p o d a r c z e g o  w z a k r e ­
s ie  o b c i ą ż e ń  n a  rzecz u b e z p i e c z e ń  s p o ­
łecznych .

Z a s a d n ic z a  r e f o r m a  b ęd z i e  m o g ł a  
być  p r z e p r o w a d z o n a  ty lko  w d r o d z e  
u s t a w o d a w c z e j .  W y m a g a ć  to  bę d z i e  
d o k ł a d n e g o  p r z e p r a c o w a n i a  i p r z e p r o ­
w a d z e n i a  sz c z e g ó ło w y c h  b a d a ń ,  co  o- 
czywiście o d ra c z a  r e f o r m ę  na  p e w i e n  
czas.

W k a ż d y m  raz ie j e d n a k ,  o b e c n a  
o b n i ż k a  w k ł a d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h  
w y n o s z ą c a ,  j ak  już p o d a w a l i ś m y ,  okoł o  
30 m i l jo n ó w ,  z c z e g o  15 m i l jonów  zł. 
p rz y p a d a  na  p r a c o d a w c ó w ,  15 zaś m i l ­
j o n ó w  na  p r a c o w n i k ó w  b ę d z i e  mi a ła  
p o w a ż n e  z n a c z e n i e  w o g ó l n y m  b i la ns ie  
o b c i ą ż e ń  i u lg d la  życ ia  g o s p o d a r ­
c z e g o .

Tradycyjny op ła tek  Zw. Ochot­
ników. Z a rz ą d  Związku  b Ochotn i  
ków Armji  Polskiej  od dz ia ł  w C z ę s t o ­
c ho w ie  zap ra sz a  cz łon ków  na t radycyj ­
ny op ła tek ,  który odb ę d z ie  s ię  w n i e ­
dzielę,  19 b.m. o godz.  16-ej w g m achu 
Ogniska Obrony  N iepodl eg łoś c i  przv ul. 
Pu ła sk ie g o  2.

Z uroczystości choinki w Zw. 
inwalidów Woj. S t a r a n ie m  Zarządu  
Pow.  Koła Związku Inwalidów Wojen­
nych  R. P.  w Cz ęs to chow ie  cdbyła  się 
w dniu  12 b.m. o godz.  15 ej w świe t l i ­
cy przy ul Aleja Kościuszki  10 uroczy  
s tość  choinki  dla  dzieci  inwalidów wo 
jennvch  cz łonków tu te j s zego  Koła oraz  
dla na jb iednie j sze j  dziatwy zaproszonej  
p rzez  zar ząd  ze  szkół  pow szechnych  
Nr. 2, 4 i U .

Z g ro m a d z o n e  dziec i w l iczbie 162 
o t rzyma ły  p o dw ie czo rek  w postaci  her- 
ba ty  i pączków. Nas t ępnie  z jawił  s ię  
św. Mikołaj ,  p rz ed  k tórym dz ia twa  po ­
pisywała  się tańcami ,  śp iew ami  i d e k l a ­
macją.  Do tańca  przygrywał na p i an i ­
nie p. T a d e u s z  Wichl iński .  Sw. Mikołaj 
ob da rzy ł  wszystkie  dz ieci  łakoc iami,  a 
dla  na jb iednie j szych wręczył  poda runki  
jak swet ry ,  far tuszki ,  buty i pończoszki ,  
j ako da r  od dz ieci  inwalidów wojennych .  
Na zakończen ie  odbyła  s ię  wspólna fo- 
tografja.

Uroczystość mia ła  przebieg  na de r  
miły i w wesoł ym nas t ro ju zakończyła  
s ię  o godz.  19 ej.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
D z i ś  w s o b o t ę  o  godz .  20-ej 

„ R o x y ”, z n a k o m i t a  k o m e d j a  w 3-ch 
B. C o n n e r s a .

W ni edz ie lę  d w a  p o p o ł u d n i o w e  
p r z e d s t a w i e n i a  „ R o x y ” o godz.  15.30 i 
17.45, o raz  w ie c z o ro w e  o godz .  20.30.

W p o n i e d z i a ł e k  o godz.  8 w i e c z o r e m  
w sali T e a t r u  K a m e r a l n e g o  wys tą p i  
ty lko  raz j e d e n  w sz echś w ia to w e j  s ła wy 
p ia n i s t a  p M ieczys ław Miinz i w y k o n a  
s z e r e g  u t w o r ó w  Sz ope na ,  B e t h o w e n a ,  

S z u b e r ta .
Bile ty wc ześn ie j  d o  n a b y c i a  w ks ięga r  

ni K ruszyńs kie j  (Aleja 23).

Wielki „wieczór tow arzyski" re 
zerwlstów. S t a r a n i e m  powi a towe go za 
rz ądu  Związku  Reze rwis tów  przy wybit ­
nym współudzia le  zarządu  grodzkiego  ro 
dżiny rezerwis tów w so b o tę  8 lu tego  w 
lokalu Ogniska Niepodległośc i  im. M a r ­
sz a łka  Józ efa  P i ł sudskiego  od bę dz ie  się 
w ’elki wieczór  towarzyski ,  u rozmaicony  
m n ó s t w e m  efek townych i c iekawych a- 
t rakcyj .  Zaangażow an o p ie rwszo rzędny  
zesp ół  muzyczny  Mi łośn icy br idża znąj 
dą  dla s ieb ie  zaciszny i miły kącik.

P iękne  dekorac je ,  s ta no w ią ce  owoc 
zbiorowej  pracy i inwencj i  ar tystyoznej  
g rona  mie jscowych inżynierów arch i tek  
tów oraz  um ia rk ow ane  ceny ,  przysteso-  
w ane  do obecn ie  przeżywanych  „ c h u ­
dych  c z a s ó w ” n iewątp l iwie  przyczynią 
s ię  do  powodzenia  zabawy.

Cały do chó d przeznaczono na  cele

kul turalno  oświa towe Związku Rezerwi­
stów.

Pomarańcze, skarpetki 1 czeko­
lada. To wszy s tk o  m ia ł  przy s o b i e  w 
d n iu  28 m a r c a  ub.  r. p. S t a n i s ł a w  G a ­
wroński ,  k tó ry  w d n iu  t y m  poczyni ł  
d u ż e  z a k u p y  w m i e ś c i e  i m ni e jw ię c e j  
ok o ło  godz .  19-ej wiecz.  w r a c a ł  z n i e ­
mi  ul icą N a ru to w ic z a  do  d o m u .

W św ie t l e  a k t u  o sk a rż e n ia ,  w p e w ­
ne j  chwi l i  d o  o b ł a d o w a n e g o  p a c z k a m i  
p r z e c h o d n ia  podesz l i  b rac ia  M icha ł  i 
Boles ław  Mic ha ło w scy  i S t a n i s ł a w  T o ­
m a s z e w s k i  i u ż yw szy  w s t o s u n k u  d o  
n ie g o  b ru ta ln e j  p r z e m o c y  ode bra l i  m u  
paczki  z p o m a r a ń c z a m i ,  s k a r p e t k a m i  i 
c z e k o l a d ą .

W dniu w czor a js zy m ca ł a  t a  t ró jka  
s t a n ę ł a  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m ,  o- 
s k a r ż o n a  z a r t .  259  K. K.

Do m e r y t o r y c z n e j  ro z p r a w y  n ie  d o ­
szło, gdyż  p r o k u r a t o r  ze w zg lę d u  n a  
to, że w d a n e j  sp r a w i e  n i e  p r z e w i d y ­
w a n e  j e s t  w y d a n ie  w y r o k u  s k a z u j ą c e ­
g o  na  k a r ę  p o n a d  2 la ta  w ię z ie n i a ,  
w y s tą p i ł  z w n io s k i e m  o u m o r z e n i e  
s p r a w y  na m o c y  a m n e s t j i .  S ą d  O k r ę ­
g o w y  do  w n i o s k u  te g o  s ię  przychyl i ł .

Burzliwe zajście. Na placu k a te ­
dra lnym wydarzyło się wczoraj  wieczo­
r e m  burzl iwe zaj ście,  k tóre  spow odow a­
ło l iczne zbiegowisko.

Do pr zechodz ące j  p rzez  piać młode j  
kobiety,  którą okazała  s ię  n ie jaka J ó z e  
fa Wołbiś z Rakowa,  po dzsz edł  w pew ­
nej chwili  jakiś osobnik,  l iczący około 
30 lat  i po krótkiej  r ozm ow ie  począ ł  j ą  
b ić  po c a ł em  ciele,  a na s tę pn ie  oba li ł  
swą of ia rę  na  z iemię,  t a rz a ją c  ją w b ło  
cie,  k tóre  wytworzyło s ię  wskutek  pada  
jącego  deszczu .

W obronie  napadn ię te j  s tanę ło  kilka 
osób,  us i łu jąc  wyswobodzić  Wolbisłów- 
nę  z rąk awan turn ika ,  co ud a ło  s ię d o ­
piero,  gdy na widowni-i pojawi ł s ię pe 
wien  podof icer  27 p. p. i poskr omi ł  na­
pas tnika ,  o dda ją c  go na s tę pn ie  w ręce  
wezwanego przez przechodniów,  z k tó ­
rych dwóch zos ta ło  pobi tych przez  awan 
turnika —  pos te runkowego policji.  Po l i ­
c j an t  dop rowa dz i ł  aw an tu ru ją ceg o  się w 
da lszym ciągu osobnika  do komisar ja tu,  
gdzie s twierdzono,  ' ż  za t rzymanym jest  
karany już  ki lkakrotn ie  Za rozm ai te  
sprawki  31 letni  P io t r  Łus zczak .  P o  spl 
saniu pro tokułu  Łuszczak  z o s ta ł  zw o l ­
niony.

Amnestjonowanl więźniowie 
wracają do więzienia. Nie p o t r z e b a  
było  j a k i e g o ś  s z c z e g ó l n e g o  d a r u  p r o ­
roczego  j a s n o w i d z e n i a ,  a b y  zgóry  prze  
widz i eć ,  że część  a m n e s t j o n o w a n y c h  
n ie d łu g o  się bę dz ie  c i esz yć  się wolnoś  
cią.  1 w s a m e j  rzeczy z p o ś r ó d  174 
więźniów,  k tórzy  z m o c y  u s ta w y  a m n e  
s ty jne j  w p i e rw sz y c h  d n i a c h  s ty czn ia  
zwol n ien i  zostali  z więz ien ia ,  trz<ech 
a m n e s i j o n o w a n y c h  po w ró c i ło  d o  w ię ­
z ien ia  i, co n e j c h a r a k t e r y s t y c z n i e j s z e ,  
za  t e  s a m e  p r z e s t ę p s t w a ,  k t ó r e  w sw o  
im czas ie  do p ro w a d z i ły  ich d o  w r ó t  
„ s z a r e g o  d o m u ”, a więc  dwa j  za k r a ­
dz i eże  i j e d e n  za burz l iwą  a w a n t u r ę ,  
p o ł ą c z o n ą  z z a d a n i e m  c ię ż k ie g o  uszko  
d z e n i a  ciała.
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Trzeba chcieć zrobić...
Walkę z analfabetyzmem musi podjąć społeczeństwo.

Ostatniami czasy zagadnienie oświa 
ty — tak ważne i ciekawe dla najszer­
szych sfer społeczeństwa polskiego — 
stało sie specjalnie aktualne i absorbu 
jące umysły

Przyczynił sie do tego w dużej mie 
rze walny zjazd de legatów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, oraz fakt, że 
w komisji budżetowej Sejmu wielu po 
słów zabrało głos w sprawach, związa 
nych z oświatą

Obowiązek powszechnego naucza­
nia istnieje tyłku w pięknej tetorji. W 
rzeczywistości miljon dzieci w Polsce 
nie korzysta z dobrodziejstw nauki spo 
wodu braku etatów nauczycielskich, 
spowodu braku budynków szkolnych. 
Mamy miljon dzieci „bezrobotnych”, któ 
re poniesionych w ten sposób braków 
i luk nigdy nie zapełnią. Mamy mil­
jon przyszłych pełnoprawnych obywa­
teli Państwa, którzy, jakolwiek urodzę 
ni już w okresie wolności, pogrążeni 
będą w ciemnocie i zacofaniu, podob­
nie jak to się działo w okresie niewoli, 
którzy nigdy nie będą pełnowartościo­
wymi członkami społeczeństwa.

I dzieje się tak w kraju, gdzie rok 
rocznie seminarja nauczycielskie opusz 
cza kilka tysięcy młodych, rwących się 
do pracy ludzi którzy powiększają ka­
dry bezrobotnych..,  Dzieje się to tak 
w kraju, obfitującym w tani budulec, 
obfitującym w lasy i w bezczynne z 
musu ręce setek i tysięcy rzemieślni­
ków i robotników.

A jednocześnie od czasu do czasu 
słyszymy, lub czytamy i upajamy się 
faktem, że taka, czy inna wycieczka 
cudzoziemców zwiedziła szkołę w X, i 
zachwyciła się nowoczesnemi zdoby­
czami higjeny i pedagogiki w niej za- 
s tosowanemi,  albo, że właśnie otwarte 
zostało nowe gimnazjum w Y, odpowia 
dające całkowicie wymogom XX go 
wieku, z pięknem boiskiem, tarasem 
słonecznym na dachu, kuchnią mlecz­
ną w syterynach i basenem, mającym 
tyle to a tyle metrów kw. powienzchni. 
Trzeba zrozumieć, że w naszych wa­
runkach skalą postępu w dziedzinie 
oświaty nie ilość nowoczesnych luksu­
sowych gmachów szkolnych, ani wyda 
nia jakiegość znakomitego podręczni­
ka, czy powstanie nowej eksperym en­
talnej szkoły, ale jedynie ł wyłącznie 
spadający p rocen t  analfabetów, A tego 
niestety stwierdzić nie możemy.

Gdy zmieni się ten stan rzeczy, 
gdy ilość analfabetów w Polsce pocznie 
maleć — wtedy będzie można mówić 
dopiero także i o krzewieniu czytelnie, 
twa na wsi. Bo niebędzie to żaden 
triumf, jeśli w każdej wiosce będzie 
bibljoteka, skoro ludność miejscowa 
nie będzie z niej korzystać, bo... nie 
będzie  umiała czytać.

Na nowoczesne, piękne gmachy,  
na eksperymenty w dziedzinie naucza­
nia — mogą sobie pozwolić narody bo 
gate, gdzie procent analfabetów zredu­
kowany jest do zera, jak np. w Szwe 
cji czy Finlandji. My jesteśmy krajem 
biednym, nie wolno nam się porywać 
na rzeczy, które w naszem położeniu 
są luksusem, wtedy, kiedy nasze 
.p ierwsze  potrzeby” oświatowe pozo­
stawiają tyle do życzenia. Nie wolno 
nam mieć zbyt wysokich aspiracyj... 
Poprostu powiedzmy sobie, że każde 
dziecko musi umieć czytać, pisać i tro 
chę rachować. Nie jes t to wiele, te 
też rzeczy tych n a u c z y ć  trze­
ba dzieci gruntownie, by nie podadły 
w powtórny analfabetyzm, jak to się 
obecnie  Często dzieje. Ta niewielka 
jednak suma wiedzy pozwoli dziecku 
przez konzystanie następnie z bibljo- 
tek, rozszerzać zasób swych wiadomoś 
ci i swej wiedzy, o ile będzie miało 
czas i ochotę.

W rzeczywistem zrealizowaniu p o ­
wszechnego nauczania powinno wziąć 
udział samo społeczeństwo, bez ciągłe 
go oglądania się na inicjatywę rządu 
zaobsorbowanego obecnie  t rudnościa­
mi gospodarczemi kraju. Dzieci nie 
uczą się, bo nie mają gdzie? Ale prze 
cież w każdej gminie  Istnieje jakaś 
chałupa, jakiś budynek, który po nie­
wielkim remoncie  mógłby służyć aa 
izbę szkolną dla pozbawionej nauki 
dziatwy. Nie wolno mieć przecież za 
wielkich wymagań,  nie wolno w n a ­

szych warunkach określać ile metrów 
kwadratowych ma mierzyć podłoga iz­
by szkolenej i ile powinua mieć okien. 
To wszystko jest bardzo celowe tam, 
gdzie na to można sobie pozwolić. (J 
nas lepiej żeby się dzieci uczyły w mo 
że nawet  trochę dusznej izbie, ale że­
by się jednak uczyły... A jeżeli budyń 
ku gotowego w danaj gminie napraw­
dę niema, no to postawić taki budy­
nek, choćby najprotszy. Lasy państwo­
we niech dostarczą drzewa, miejscowi 
ludzie chętnie dadzą robociznę za dar­
mo i stanie szkoła, aż miło.

A jeśli chodzi o siły nauczycielskie 
to ptzecież też można i trzeba jakoś 
to zrobić. Tylu jest przecież bezrobot 
nych nauczycieli... Przejęci swem szczyt 
nem powołaniem mają tak małe wy­

magania  finansowe... I społeczeństwo, 
choćby za pośrednictwem samorządu 
musi w każdej gminie miejskiej, czy 
wiejskiej znaleźć możliwość utrzymania 
nauczyciela.

Słyszy się od czasu do czasu o gmi­
nach, które przystąpiły do dzieła, któ<re 
wspólnym wysiłkinm swych mieszkań 
ców b2eują dla swej dziatwy proste 
szkolne budynki, przyczyniając się do 
wzrostu oświaty w Polsce realnemi 
poczynaniami.

Pozytywna, realna, przystosowana 
oo istniejących możliwości praca, choć 
by nawet  niewielka, jest zawsze wiele 
więcej warta, niż najpiękniejsza, naj­
wznioślejsza utopja. O tern musimy 
zawsze pamiętać,  rozpatrując zagadnie 
nia oświatowe.

Codzienie nowi bogacze.
Każdy dzień przynosi nam teraz wieści o wielkich wygranych, jakie pa­

dają w ciągnieniu czwartej klasy 34 ej Loterji. Oto podobizny kilku spośród 
szczęśliwych graczy.

Gniezna zainkasował 10 000 zł. w imie 
niu swojem i swoich towarzyszy, będą 
cych współwłaścicielami ćwiartki Nr. 
95,423. Numer ten wygrał 50 000 zł.

Oto mieszkaniec Poznania, p. Alek­
sander  Muller, posiadacz ćwiartki lo­
su Nr. 150704, na który padło 100.000 
złotych.

Wygrana podzieli się z gronem ko­
legów, należących do spółki.

P. Seweryn Kubalski, kupiec z

J edna  z dziennych wygranych, 
30.000 zł., padła w Skierniewicach na 
Nr. 2633. Połowę tego wyśnionego 
przez siebie numeru nabyła p. Wanda 
Oliszewska, zajmująca się dostarcza­
niem produktów wiejskich, konsumen­
tom stołecznym. Otrzymała 12 000 zło- 
tycn.

Ciągnienie miljona odbędzie  się 21 
b.m. zaś w niespełna miesiąc później 
(20 lutego) rozpocznie się ciągnienie 
I-ej klasy 35-ej Loterji.

OBRAZKI SĄDOWE.
B lu ź n ie r s łw o .

No i ośm ielił  się, śc ier ­
wo jedne rękę namnie pod  
nieść , penie sędzio.

—  Ze podniósł rękę, to  
aw przecież nic takiego.

14 °P u^c ‘l także
SnJUHBl s a m ‘H m S  —  A, to co  Innego Pa­

nie Bednarczyk, pobił pan 
małżonkę. Cóż pan powie na swoją o- 
bronę.

Pan Bednarczyk odchrząknął i p od­
kręcił sum iastego wąsa.

—  Proszę sądu ostatecznego!
Faktycznie, że  rękę na nią podniesłem  

Ale drugi na mojem miejscu toby i n o ­
gę  podniósł. Bo choroba, z niej, jakich- 
m alo.

Wiele razy wojsko ulicą przechodzi, 
to baba aż się trzęsie z uciechy. S lipia  
jej s ię  błyszczą i c ięgiem  powtarza, że  
chciałaby być podporucznikiem, albo 
podpułkownikiem.

W iadomo, że to tylko takie głupie  
gadanie, ale kto ją wie? Może czasem  
faktycznie swoją chętkę uskutecznia?

Spokojność w domu zakłóca, gęba  
s ię  jej nie zamyka i rumor wielki urze­
czywistnia, garkamij sztukając.

W ięc jej też razu pewnego powiedzie  
łem , że  widać w nadbudówkę byłem  
kopnięty, kiedym s ię  z nią przed ołtarz 
wybierał. Bo w przeciwległem  razie nie  
uczyniłbym takiego kroku.

A ona na to, że głupi jestem, bo 
żonate ludzie dłużej żyją, niż w kawa­
lerskim stanie.

W ięc jej t łom aczę, że to s ię  tylko 
żonatym wydaje, bo Im s ię  życie  w mai  
żeństw ie  dłuży. I dodaję, że  teraz o b ec  
nie chętnlebym sam sobie  parę batów  
wsypał za to, żem s ię  z taką gangreną 
ożenił.

A wtedy ona powiada:
—  Nie trep s ię  stary koniu. Bo żo ­

natemu tylko w domu źle, a kawalerowi 
—  w szędzie .

Panie sędzio  kochany! Pan także 
kawalerem był. Powiedz pan z ręką na 
sercu. Zle nam było w kawalerskim  
stanie?

N ie lataliśmy, jak te ptaszki, niby 
raju?

No i teraz rozumie pan sędzia, że  
m usiałem  za takie bluźnierstwo rękę na 
babę podnieść.

Sąd skazał pana Bednarczyka na 
dwa dni aresztu z zaw ieszen iem .

R o z k o s z n a  noc...
Panna Zozia L., piękna łodzianka, 

przybyła do C zęstochowy i oglądała  
właśnie w zadumie katedrę św. Rodzi­
ny, gdy zbliżył s ię  do niej p. Stanisław  
K. i zapytał:

—  Pani szanowna widzę nie tutejsza
—  A nie!— uśm iechn ła s ię  łodzianka. 

Jak tylko tak przyjechałam.
— No i jak s ię  pani nasza C z ę s to ­

chowa podoba?
—  O, bardzo s ię  podoba, szczególnie  

Jasna Góra. Ja nigdy jeszcze  tutaj nie

byłam. A pan był w Łodzi?
—  Nie byłem , proszę pani i faktycz­

nie, bo widzą, że kobitki są tam klasa 
i o wiele fajniejsze od naszych często -  
chowianek.

—  Musi to tylko komplimenta takie  
—  szepnęła  zarumieniona łodzianka.

—  Zeby m nie ciężki wyrok spotkał, 
że  nie zalewam. Probant jestem  na mi­
łosne sprawy, ale takie m ięte  odrazu do 
pani poczułem , jeszcze  nigdy.

Ale my tu gadu, gadu, a trza prze-

Ogłoszenie.
Z a rz ą d  Z rz e s z e n ia  K ie ro w c ó w  S a m o ­

ch o d o w y c h  M iejskiej K om unikac ji  p o d a je  
do w iadom ości ,  że  z d n ie m  20 s ty c zn ia  
1936 r. p r z e d łu ż a m y  linję  „ Z 1' od Z ac isza  
do A n io łow a ,  z Z ac isza  w y jaz d  godzina  
720 n a s tę p n e  o każ d e j  ca łe j  godzin ie ,  z A- 
n io ło w a  7,20, n a s tę p n e  o k a ż d e j  p o ło w ie  
g odziny ,  r o z k ła d y  b ę d ą  z a m ie s z c z o n e  n a  
p rz y s ta n k a c h ,  p ró c z  tego  m o ż n a  o t r z y m a ć  
u k aż d eg o  k ie ro w c y  na linji.

Z arząd Z r z e s z e n ia  K ie r o w c ó w  
S a m o c h o d o w y c h  M ie jsk ie j  

K o m u n ik a c j i .

INSPEKTOWE OKNA, NARTY
w pierwszorzędnym gatunku i wykonaniu
oraz  d rzew o  budow lane ,  s to la rsk ie  i h eb lo ­
w ane poleca po na jtańszych  cenach  ta r tak

B R A C I A  FA K T O R
N arutow icza  83, telefon  Nr. 24 14.

cie  pani C zęstochow ę pokazać!
Pan Stanisław ujął uroczą łodziankę  

pod rączkę i począł ją oprowadzać po 
m ieśc ie .  Gdy już oboje byli zm ęczeni,  
p. Stanisław zaprosił p. Zosię  do restau 
racji na obiad.

W ieczorem poszli naturalnie do kina, 
a po skończonym seansie  pan Stanisław  
zaprowadził swą towarzyszkę do hotelu.

Z e  zaś serce  jego p łonęło gorącą 
namiętnością, przeto długo przed bramą 
szepta ł coś  na uszko uroczej pani Zosi, 
a rezultat tej rozmowy był§ łatwy do 
przewidzenia m ianow icie  młoda para 
spędziła  tę noc razem, podając się  za 
małżeństwo.

Natomiast zakończenie  owej rozko­
sznej przygody było zupełnie  n iespo­
dziewane.

Otóż gdy o godz. 9 zrana pan Stani­
sław otworzył oczy, pani Zosi przy nim  
nie  było.

Nie było jej również, gdy pan S tan i­
sław obudził s ię  poraź drugi, o godzinie  
jedenastej-

Zaniepokojony zadzwonił w ięc  na 
woźnego.

— Gdzie s ię  moja żona podziewa?—  
zapytał. Już dwie godziny, jak jej niema.

Woźny parskną! śm iechem .
—  A w ięc  to pańska żona? Oj, bi- 

darstwo! Już dwie godziny w damsk ej 
toalecie  w negliżu siedzi 1 wyjść nie 
może, ponieważ, że numer pokoju za­
pomniała, a także sam o nazwiska męża  
nie pamięta!

Trudno opisać w ściek łość  pani Zosi, 
gdy wróciła w reszcie  do pokoju. Obrzu-  
ciłajpana Stanisława stekiem o b e lg szato, 
że  jej nie szukał 1 wytrzepała go para­
solką.

Pan Stanisław , dotknięty tern do  
żywego, nie pozostał dłużny i to, co d o ­
stał, oddał z nawiązką.

Dotkliwie poturbowana łodzianka  
zgłosiła  s ię  do komisarjatu i poskarżyła 
się  policji, która po przeprowadzeniu do 
chodzenia  skierowała sprawę do sądu  
grodzkiego.

Wczoraj p. Stanisław został ukarany 
za pobicie p Zosi grzywną w wysokości  
25 złotych.

ZAKŁAD STOLARSKI

W ładysław Szyma
C Z Ę S T O C H O  W. A, 
Rynek Wieluński Mś 16

W ykonywa: Svpiah;ie, stolo 
we, biurowe, szkolne, urządzę 

nia s k l e p o w e ,  oraz 
roboty b u d o w l a n e .  

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

Obwieszczenie.
P isa rz  H ip o te cz n y  S ekcj i  I -e j  w  C z ę s to ­

ch o w ie  obw ieszcza ,  że  o tw a r te  zo s ta ły  p o ­
s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) Z O F JI  z B u chaczów  KOB1ELSK IEJ— 
w łaśc ic ie lce  n ie ru c h o m o śc i  w  C zęs tocho -  
owie oznacz .  Nr. r e p .  h ip .  1930.

2) S T A N IS Ł A W IE  BERG1EL — w s p ó ł ­
w łaśc ic ie lu  n ie ru c h o m o śc i  w C z ęs to ch o w ie  
oznacz .  Nr. r ep .  h ip .  953.

3) ANTONINIE z J a n k o w s k ic h  MAŁEK, 
w łaśc ic ie lce  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  n i e r u ­
chom ości w  G zę s to c h o w ie ,  oznacz. Nr. r e p .  
h p , 1718.

T e r m in  za m kn ięc ia  tych  p o s tę p o w a ć  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n y  zo s ta ł  na  dżień  4 
s ie rp n ia  1936 ro k u  i w  tym  te rm in ie  osoby  
z a in te r e s o w a n e  w in n y  się  s taw ić  w  k a n c e -  
la r j i  P is a r z a  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  I -e j  w  
C z ę s to ch o w ie  d la  z g ło sze n ia  sw ych  p r a w  
p o d  skutkam i p re k lu z j i
m. C z ęs to ch o w a,  dn ia  17 s tyczn ia  1935 roku .

P isa rz  H ip oteczn y .
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Zabawa młodego rzemiosła ocze 
k iw an a  oddaw na  przez ogół młodzieży 
rzem ieśn icze j oraz sym patyków  odbę  
dzie  się w so b o tę  dnia  1 lu teg o  w s a ­
lonach  O gniska O brony  Niepodległoś- 
ci przy ul. Pu łask iego  2.

Z abaw a ta, jak i roku ubieg łego  
zgrom adzi wszystkich najpow ażniej­
szych przedstawicieli rzemiosła, którzy 
obe jm ują  rolę honorow ych gospodarzy.

Ze względu, źe zabaw y młodzieży 
rzem ieślniczej noszą ch a rak te r  n a jb a r ­
dziej rodzinnych i se rd eczn y ch  o m i­
ły m  i n iew ym uszonym  nastro ju  oraz 
b iorąc pod uw agę, że w pięknycL} ude 
ko łow anych  dażych  salach Brygady 
przygrywać będ ą  do  tańca trzy ork ie­
stry, w tern ork iestra  27 p p. "w peł- 
nym  kom plecie  —  sp o d z iew am y  się, 
że tegoroczna zkbaw a przejdzie wszel­
k ie  oczekiwanie, osiągając około ty s ią ­
ca  ucrestn ików .

Ze Związku Pań Domu. Dziś, w 
sobotę, o goz. 18-ej odbędzie się trady­
cyjny opłatek dla członkiń i ich rodzin 
oraz wprowadzonych gości Po opłatku 
tańce. Zaproszenia rozsyłane nie były.

Sukces „wesołego czwartku" w
„Europie". Ostatni „wesoły czw artek” 
„Europy” upłynął w atm osferze niezwy­
kłego ożywienia i rozbawienia. Publicz­
ność, zelektryzowana zapowiedzią wybo­
ru  „miss Europy", przybyło tłumnie do 
ulubionej reprezentacyjnej kawiarni. Już 
o godz. 10 wiecz. wszystkie stoliki były 
zajęte.

Ożywione tany przy dźwiękach świe 
tnego zespołu pod doskonałą batutą p. 
Villi F riedhabera przeciągnęły się do 
późnej nocy. Rozbawiona publiczność 
przy efektownym blasku nowozalnstalo- 
wanych reflektorów tańczyła do upa­
dłego.

Kulminacyjnym momentem wieczoru 
był wybór „miss Europy". Berło i zwy­
cięski laur wieczoru zdobyła wybrana 
niemal jednogłośnie p. M. Buchenhaj- 
mowa, wiemiss — p. B. Niemirowskn. 
Obydwie laureatki na pamiątkę odnie 
sionego zwycięstwa otrzymały piękne u- 
pominkl.

Cały przebieg pełnej sukcesu im pre­
zy cechował bardzo miły nastrój,
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„S k ła d a jc ie  o fia ry  na N aczelny  
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Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA S N O W ID Z  OSOW1CKI Z WARSZAWY przewi- 
w idział główną w ygraną  lotarji p rem jow ej za  p o m o cą  klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić  szczęś liw y  los.
Wyświetla na jba rdz ie j  zawikłane sprawy m iło sn e ,  han d lo w e ,  
spadkow e. O s trzeg a  p r z e d  p se u d o  - ja sn ow id zam i,  którzy 
szu m n ie  się o g łasza ją  i w ykorzystują  Pub liczność ,  n ie  m a ­

jąc żadnego  d a ru  Bożego.
Tylko p rzez  kró tk i  czas  o f ia ru je  dla d o b ra  ogółu, k ażdem u  
h o rosk op  przysz łośc i  do 39 roku ka lendarzow ego  tylko za 5 
zł.  na tom ias t  bez ho roskopu  1.50 zł. zn aczk am i bez  ża d n y ch  

dopła t .  P rześ lij  d a tę  u ro d z en ia  i im ię  matki.
Kraków, ul. Tomasza 15 m. 2.

Nowa droga tranzytowa
Śląsk -• Częstochowa -- Gdynia.

J a k  już donosiliśm y, o n eg d a j  bawili 
w naszem  m ieście  przedstawiciele władz 
w ojew ódzkich z nacze ln ik iem  w oje ­
wódzkiego wydziału b u d o w lan o  k o m u ­
n ikacy jnego  inż. Krugiem  na czele. 
Przedstawiciele  wojew ództw a k o n fe ro ­
wali z p rzeds taw ic ie lam i naszego Z a ­
rządu M iejskiego w sprawie wielkich 
arterji ko m u n ik acy jn y ch  na te ren ie  
Częstochowy w związku z p ro jek tow a­
nym p i a n y m  zabudow y m iasta .

W ch a rak te rze  pro jek todaw cy p o ­
wyższego p lanu inż. Edwin Wieczorek 
zreferował układ sieci kom un ikacy j­
nych w regjonach łódzkim, warszawskim, 
katow ickim  i k rakow skim , op iera ją  
się na opracow anych  przez poszczegól 
ne biura regjonalne planów zabudow a 
nia i w szczególności uw zględn ia jąc  
wyniki badań ,  d o ty czące  bądź b ezp o ­
średnio  lub pośredn io  Częstochowy.

N astęp n ie  inż. W ieczorek s c h a ra k te ­
ryzował plan arterji kom unikacy jnych  
na te ren ie  m iasta  w jego zasadniczym  
układzie oraz w ogó lnym  zarys ie  przy 
puszcza lne  wytyczne dalszego  ich roz-

Z godnie  z op racow anym  planem , 
przez C zęstochow ę ogółem  m a przecho 
dzić 5 zasadniczych  kierunków t ra n z y ­
towych, a m ianow icie na W arsaaw ę, 
Kraków i P oznań  (a rte rje  te  już istnie 
ją) oraz Gdyrtię i Śląsk.

B udow a tej nowej arterji,  k tó ra  m a  
połączyć Częstochowę i regjon c z ę s to ­
chowski ze Ś ląsk iem  i Gdynią, jes t  do 
piero kwestją przyszłości. Droga na 
G dynię m a  iść od s trony  Kiedrzyna, 
przez dz is ie jszą  ulicę Pułaskiego, obok  
parków miejskich, do stacji S trad o m , 
n a s tęp n ie  przejdzie w iaduk tem  nad  to ­

rami kolejow em i nad  s tac ją  S tradom  1 
dalej biec będzie ulicą S ab in o w sk ą  w 
k ierunku  Śląska.

Co dotyczy k ierunku  tranzy tow ego  
na Warszawę, to  a r te r ja  ta nie u legn ie  
żadnym  zm ian o m . N atom iast p ro jek to ­
w ane je s t  pew ne ułatw ienie  dia ruchu  
t ranzy tow ego  w k ierunku  krakowskim, 
gdyż p ro jek t  p rzew iduje  b udow ę w ia ­
duktów  nad  toram i kolejow em i obok 
„C zęstochow iank i” w miejscu możliwie 
najbardziej n ad a fącem  się do przejścia 
n a d  to ram i.

Tyle o wielkich linjach tranzy to ­
wych.. J ed n o c ześn ie  rozpoznaw any 
był projekt po łączenia zaahodnie j  częś 
ci m iasta  z dzielnicami wschodniem i- 
Odpow iedni projekt przew iduje  w y ty ­
czenie nowej u iicyna  m iejsce daw nego  
toru  kolei Herbskiej, budow y wiaduktu  
nad to rem  koiejowym kolei Warszaw- 
sko-W iepeńskie j  naprzeciw  D om u Księ 
cia. Po przejściu wiaduktu  nowy szlak 
kom unikacyjny p rzetn ie  ulicę O g ro d o ­
wą i Narutowicza i pob iegn ie  dalej na 
w schód przez W artę i Zawodzie

Należy zaznaczyć, że n iezaprzeczo 
nym  p lusem  tego  peojektu jest to, że 
przewiduje on tyiko s tosunkow o b a r ­
dzo n ieznaczne  w yburzenia . Realizacja 
więc nie będz ie  po łączona z kon iecz­
nością bardziej kosz tow nego  wykupu 
n ieruchom ośc i,  leżących na p ro jek to ­
wanej wewnętrznej arterji rrtieskiej.

P rzedstaw iciele  władzy w ojew ódz­
kiej po wysłuchaniu refera tu  wyjechali 
w te ren  i zwiedzili dzielnice m iasta, w 
których p ro jek to w an e  są zm iany, a n a ­
s tęp n ie  plan zaakceptow ali  w całej 
rozciągłości.

Jasełka w sail Katedralnej. —
W niedzielę, 19 b.m., o godz. 18-ej, po 
raz ósmy zostanę o deg rane  przez ze­
spół amatorski Chóru Katedralnego prze 
piękne Jasełka w 6 ciu aktach.

Świetna gra amatorów, bogate ko- 
stjumy l dekoracje, pomysłowe urządze­
nia techniczne craz wspaniałe efekty 
barwno świetlne, sprawiły, iż Jase łka  w 
sali Katedralnej w roku bieżącym obej­
rzało już zgórą 5 tys. osób.

Chór Katedralny chcąc umożliwić 
wszystkim obejrzenie tego arcypięknego 
widowiska obniżył ceny miejsc.

Sprawa przy drzwiach zamknlą 
tych. W dniu wczorajszym Sąd Okręgo 
wy pod przewodnictwem sędziego Ter- 
piłowskiego i przy udziale sędziów Chra 
powickiego i Pawelskiego, jako wotan- 
tów, przedstawiciela oskarżenia publicz­
nego pprok. Jarzębińskiego i apl. sądo­
wego Kosińskiego, jako protokulanta roz 
prawy rozpoznawał przy drwiach zam ­
kniętych sprawę mieszkańca m. Radom 
ska Wacława Dziadkiewicza, oskarżane­
go o to, że w dniu 20 stycznia 1934 r. 
w Częstochowie nakłaniał Sylwję Wierz 
bicką do pozbawienia życia męża jej Ja 
na Wierzbickiego przez otrucie go.

Przestępstw o to zakwalifikowane zo­
stało z artykułów 26 i 225 K. K

Oskarżonemu z powyżej wymienio­
nych artykułów groziła poważna kara. 
Przewód sądowy jednakże nie des ts r  
czył dowodów jego winy i oskarżony wy 
szedł z sądu całkowicie zrehabilitowany 
i uwolniony od winy i kary.

Wykrycie znacznego przemytu 
żyletek do golenia. W dniu 15 bm. 
Antoni Kubat, m ieszkaniec gminy Panki, 
zdążał szosó w kierunku Częstochowy, 
niosąc ukrytą pod paltem paczkę, zawie 
rającą 1000 żyletek, przemyconych z 
Niemic do Polski.

Nie doniósł jednak szczęśliwie prze* 
mytu do miejsca przeznaczenia, gdyż w 
połowie drogi zatrzymany został przez 
straż gran,cznę, która oddawna miała go 
na oku.

Wartość zatrzymanego przemytu wy­
nosi w przybliżeniu 200 zł.

Skradła węgiel na stacji kolejo­
wej. Policja „zaopiekowała” się nieja­
ką Jadwigą Tyszldr, która ze składu na 
tutejszej s tacji kolejowej skradła 20 kg. 
węgla.

G0ŁEM O K IE M .
Złodziejstwo i defraudacja.

Trzeba oddać sprawie­
dliwość, że jednak pomi 

Imo kryzysu życie jakoś 
się stabilizuje i choć na- 

Idal niema z czego żyć, 
to  je ln ak  tak jakoś przywykliśmy d o ż y ­
cia, że przecież żyjemy i to żyjemy cał 
kiem możliwie, bo do ostatniej godziny, 
w której ulegamy ostatecznej redukcji. 
P rawda, dochody kurczą się niemilosier 
nie, my dostajemy kurczy żołądkowych, 
a ie  drożyzna stajała.

To nie bagatelka, takie potanienie 
nadmiernie wygórowanych cen tapet i 
papieru hyglenicznego, naczyń emaljo- 
wanych, wskazówek do zegarków, loko­
motyw, wykałaczek i tem u podobnych 
artykułów pierwszej potrzeby, których 
ja wprawdzie nie używam, ale jes t  prze 
cież ktoś, kto bez tego obejść się nie 
m oże. To nic nie dowodzi, że mięso, 
wędliny, nabiał, kartofle, chleb itd. utrzy 
mały się w ren ie  odwrotnie proporcjo­
nalnej do zarobkp w ludzi prostych i sza 
rych, tak pospolicie zwanych „szarą 
m asą”.

Trudno, musimy sobie sami to po ­
w iedzieć, że jesteśmy pokoleniem mal­
kontentów, które ze wszystkiego jest 
niezadowolone jedynie przez lenistwo i 
brak przystosowania się do teraźniej­
szych warunków bytowania.

Gdzież to jest napisane, że człowiek 
na  to, aby wyżyć musi koniecznie zjeść 
tyle to a tyle chleba, kartofli, mięsa, 
cukru i td  dziennie, obciążając swój ż o ­
łądek  i doprowadzając organizm do d e ­
generacji.

Weźmy jako przykład słonia i wie­
loryba, stworzenia największe na świę­
c ie ,  a spożywające minimalne ilości po­
żywienia. Co spożywa słoń? — Trawkę, 
listki, gałązki. A wieloryb? — Rybki, 
tak ie  zwykłe szabasowe rybki. Dla prze 
ciwstawienlą zaobserwujemy świnię: ta
źre wszystko i ile wlezie. I dlatego wła

śnie nazywamy ją świnią.
A człowiek? „Człowiek nie świnią, 

zje wszystko" — mówi przysłowie”! I 
dlatego trzeba się ograniczać w jed ze ­
niu, by zaprzeczyć tem u  przysłowiu. 
Trochę systematyczności, trochę silnej 
woli i można odzwyczaić się od wstręt­
nego nałogu obżarstwa Dlaczego m a­
my wzorować się na świniach — wzo­
rujmy sia na słoniach. Bo pamiętać o 
tern trzeba, ża przez żołądek trafia się 
nietylko do serca, ale I do kryminału. 
Tak niestety, gdy żołądek żąda więcej 
niż kieszeń może dać.

Bynajmniej nie mam zamiaru przez 
to logiczne rozumowanie wybielać nad­
produkcji nadużyć, jakie stały się  zjawi 
skiem dzisiejszej naszej rzeczywistości. 
Raczej odwrotnie, chcę przeprowadzić 
linję zasieków kolczastych pomiędzy 
przestępstwami z głodu a przestępstw a 
mi z obżarstwa. Pomiędzy temi, które 
w codziennej rubryce kronikarskiej okre­
śla się jako „złodziejstwo" i temi które 
honoruje się na widocznem miejscu, okre 
ślając kurtuazyjnie jako „defraudację”.

Te pierwsze przestępstwa przechodzą 
skromnie i bez szumu: złodzieja sądzą, 
wsadzają do kryminału i sprawiedliwoś­
ci s taje się zadość. Afera dcfraudacyj- 
na odbywa się z pompą: artykuły, adwo 
kaci, śledztwo, aferzysta s ta je  się cz ło­
wiekiem popularnym, nazwisko jego wy­
mawia się z akcentem  zazdrości: „Po
myśleć, taki człowiek". T łumaczyć to 
sobie należy: „zdawałoby się, że trzech 
zliczyć nie potrafi, a on ukradł tak wiel 
ką sumę! Szkoda, że go się nie znało 
bliżej, możnaby od niego zarobić*. — 
Zresztą przy aferach ludzie przeważnie 
zarabiają. A co można zarobić na z ło­
dzieju pospolitym, który ukradł drobiazg. 
Nawet niemo na zapłacenie obrońcy.

Naprzykład na naszym terenie mówi 
się głośno i od dłuższego już czasu, 
między innemi, o wielkiej aferze przy 
budowie kolei Herby— Gdynia. Oczywiś­
cie, nie zamierzam przesądzać śledztwa 
ani prowokować władz śledczych. S p ra ­
wa prawdopodobnie jes t  zawiłą i sp ro ­

wadzenie ws-vstkich nici do jednego 
kłębka na Zawodziu musi potrwać 
dłużej.

Jednak  fakt aresztow ania dwu wyż­
szych dygnitarzy, o czem „S łow o” p i­
sało swego czasu, upoważnia mnie do 
stwierdzenia, że jest to jedno z p rze ­
stępstw, dokonanych nie z głodu, lecz 
z przesytu. Nazwiska bowiem, jakie się 
wymienia w związku tą aferą kolejową, 
która być może spopularyzuje Kłobucko, 
świadczy, że osoby w to  zamieszane 
stanowczo nie głodem handlowały.

Mówi się n p , między innemi, o czyn­
nym obywatelu z Częstochowy, k tóry do 
niedawna znany był ze swej p rzeds ię­
biorczości i zarabiał z różnych źródeł 
wcale pokaźne sumki i mimo to, a m o­
że właśnie dlatsgo, maczał w tej aferze 
nietylko palce, lecz ca łe  ręce  I k iesze­
nie. Podobno miljonowa ta 1 pomysło­
wa afera polsgała na przetwarzaniu 
zwykłego kamienia wapiennego na szla- 
chętny granit. O statecznie jest to możli­
we w dzisiejszych czasach niemożliwoś­
ci wszelakich. — Wszak Dunikowski pia­
sek zamienia w złoto.

Pogłoski, pogłoskami — plotki, p lo t­
kami, ale dlaczego ludzie m ają mówić, 
że „taki ms szczęście — innego toby 
daw no zam knęli”. Takie przemówienia 
nie umoralniają ludzi, przeciwnie d em o ­
ralizują. Bo może ludzie w tę  przypusz­
czalną aferę kolejową przez gadaninę 
powszechną wmieszani, są niewinni.

A jeżeli są winni, to istotne: dlacze 
go nie s iedzą? Albo dlaczego siedzą na 
wolności? To stwarza ciężką atm osferę. 
Należałoby ją przewietrzyć.

Odw iedził mnie jeden  z naszych czy­
telników. Minę miał stropioną więc d o ­
myśliłem się odrazu:

— Licytacyjka szanownego pana tknę­
ła. Nic strasznego, będzie pan miał t e ­
raz święty spokój — steram go s ię  po­
cieszyć.

— Żeby to licytacja, do tego już 
przywykłem. Ale to coś znacznie gor­
szego.

— Co może być gorszego od licy 
tacji? Wygrał pan na loterji, otrzymał 
pan spadek?

— Jeszcze  gorzej — syna chcą  mi 
wziąć do wojska?

Popatrza łem  na niego jak na warja> 
ta: — I tern się pan m artwi? Toć, p a ­
nie, gdyby mnie dzisiaj chcieli wziąć 
do wojska, to poszedłbym z pocałow a­
niem rączek i padaniem  do nóżek. Toć 
to dzisiaj wielkie szczęście , jedna gęba 
mniej do żarcia. A pan się martwi?

—  Kiedy ja stanowczo syna do woj­
ska oddać nie mogę.

Tego już miałem dość: — Głupi
człowieku, zły ojcze, wyrodny obywate­
lu swego kraju musisz oddać syna. Taki 
jest pański obowiązek w zględem  ojczy­
zny! Niech pan zaraz wraca do dom u i 
zaprowadzi Syna do wojska.

— Kiedy on pójść nie zechce. On 
wogóle chodzić nie może, on leży.

— To mu pan każ wstać, jak w ła­
dza wzywa, to święty Boże n ie  po­
może.

— Kiedy ja nie wiem gdzie on jest.
— Ładny z pana ojciec, kiedy pan 

niewie, gdzie jego synalek przebywa.
— Nie wiem, może w niebie, może 

w piekle, bo umarł s iedem  lat temu.
— U, to gorzej, to zupełnie źle. We­

zwanie pan otrzymał?
— Otrzymałem.
—  Trzeba było pokazać metrykę 

zgonu.
— Pokazałem, ale oni mówią, że u 

nich mój syn nie umarł, więc stawić 
się musi.

— A no kiedy tak twierdzą, to nie­
ma rady. Władza wie co robi.

Poradziłem mu, by zamiast syna sam 
zgłosił się do służby wojskowej, bo jak 
się jeszcze urząd skarbowy dowie, o tern 
że ukrywa syna przez siedem lat, to mu 
wymierzą za cały czas podatek i trzeba bę 
dzie płacić. Trudno władza wie co 
czyni.

Poszedł, czy go przyjmą, tego nie- 
wiem, bo więcej do mnie się nie zgłosił.
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H i  i w  potrafi odgadnąć Twa p rzy siio it?
_  tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H

Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej  
:r ' uznany jako wszechświatowy fenomen,  dysponujący mocą

sugestj i i  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- 
jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro- i 
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- . 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma ł tź .  

i kilku włosów, danej  osoby.
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość,  teraźniejszość i przyszłość 
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne.  Daje możność zdobycia miłości pożądanej  oso- 

TAMaHPi*S'!a2° W!t ' '  odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum 
,  lAMAnKA jest  nieomylne.  Zestawia w  t ransie szczęśliwe i pewne większej wygranej N-ra 
losow, wskaże gdzie takowe można nabyć.

• .  Napisz natychmiast  do mnie,  podaj pytania, stan,  datę urodzenia,  załącz kilka wło- 
s? w } znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-
nie dokładne przepowiednie-horoskop,  który wprawi C ę w podziw i zachwyt.

Medjum „TAMAHh A* wybierze dla Ciebie w t rans ie  szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancjąbędzie wygrany. Otrzymasz odemnie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego.  Wiele wielkich wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje.

leszcze dziś do mnie na  adres:  J a sn o w id z  WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2.
Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

Samobójstwo, czy nieszczęśliwy wypadek,

6 .

Zakwestjonowanle przemycone­
go row em . Onegdaj straż graniczna 
mając poufną wiadomość, żs zamiesz­
kały w Kłobucku przy ulicy 3-go Maja 
Icek Majer Zaks nabył przemycony ro­
wer pochodzenia niemieckiego, przepro­
wadziła w jego mieszkaniu rewizję i zna 
lazła poszukiwany rower.

Nadaremnie Zaks tłomaczył się, że 
nie wiedział, Iż rower pochodzi z prze­
mytu

Straż graniczna spisała odpowiedni 
protokół celem pociągnięcia go do od­
powiedzialności sądowej.

Nie wolno grozić bronią. P. Mi­
chałowi Maciejewskiemu, zamieszkałe­
mu chwilowo przy ul. Równoległej 25, 
zakwestjonowała policja pistolet, uży­
ciem którego groził na ulicy, podobno 
bez jakiegokolwiek ku temu powodów.

„Miłośnicy sportu  łyżw iarskie­
go". Ze straganu Antoniego! Cieplel- 
skiego skradziono parę łyżew, wartości 
3 zł. Policja ustaliła, że sprawcami tej 
kradzieży są Władysław Szkop i Franci­
szek Marusiak, zam. przy ul. Sobieskie­
go 11-13. Oryginalnych zwolenników 
sportu łyżwiarskiego zatrzymano narazie.

Złodziejki W opałach. Anastazja 
Gajek (ul. Warszawska 21) i Bronisława 
Gawron (ul. Warszawska 19) „zabrały” 
ze straganu p. Stanisławy Gołda (ulica 
Biedrzyńska 48 50), oczywiście bez wie­
dzy właścicielki, 6 par pończoch, po­
czerń ulotniły się. Amatorki cudzej wła­
sności wytropiła jednak wszędobylska 
policja, która zdobyty przez nie łup 
odebrała im.

Kto w ygrał na lo terji?
Wczoraj, w 11 ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 34 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
100.000 zł. na nr: 51047.
10.000 zł. na n-ry: 45393 68465 

81723.
5.000 na n-ry: 4305 123513 151984
2.000 zł. na nr: 3731 14321 14997 

43206 74301 74968113481 133281 136134 
136814 140245 165580.

1.000 zł na nry: 8884 10440 14262 
18657 19999 39813 40456 47475 58049 
58285 62170 64251 67418 69189 71871 
81393 81866 82237 89304 90776 92801 
92941 120281 121803 147440 153048 
161182 162413 175653 178482 188121.

II.
Stała wygrana dzienna 30,000 zł. 

na n r .: 33802
100 000 zł. na nr: 145364.
10.000 zł. na n ry: 30374 32758 

32785 156603 160796.
5.000 zł. na n-r: 78736.
2.000 zł. na nry: 10062 46322 54062 

114389 118689 J25798 129167 129891 
143758 147681 153755 176566 182402 
186202 192950.

1.000 zł. na nry: 266 10062 19037 
19927 20803 26966 34457 35506 37772 
38316 48422 53055 58721 58777 79542 
81093 89259 90411 101121 119168 131935 
134335 134928 140705 146903 148927 
159415 160188 165971 168898 169116 
171366 193115.

Zawiadom ienie.
F a b r y k a  M e b l i  G ię t y c h  D. S z m u le w ic z  
i S-ka C z ę s t o c h o w a ,  te l .  2 3 - 3 6 ,  z a w i a d a ­
mia Sz Kl ie n te lę ,  że  o tw o r zy ła  f ro n to w e  
b i u r o  s p r z e d a ż y ,  p r z y  u l.  N a r u t o w i ­
c z a  19 -2 3 ,  vis a wis  K a te d r y  św.  Rodz iny  
i po leca  w sze lk iego  r o d z a j u  m e b l e  g ię te ,  
w e  w szy s t k i ch  kolo rach  po cenach  śc iś le  
f ab r ycznych .  Spec ja lność :  p o d r a b ia n ie  k o ­
l o r ó w  do na t u r a l n yc h  f o rn ie r ó w .  Z w i e d z a ­
n ie  jak i o b e j r z e n i e  n a s z e j  w y s ta w y  n ie  o- 
b o w i ą z u j e d o kupna .  ______________

BIELSKIE MATEHJAfcY MĘSKIE
N a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i  s p o d n ie  F I R A N K I  
o d p a s o w a n e  i  n a  m e t r y  w  n a j m o d n ie j ­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a t o w a n e  
z n a n e  z d o b r o c i  p o l e c a  F ir m a  J E R Z Y  
C H O L E W IC K I i  S -k a ,  C z ę s t o c h o w a  I l - g a  
A l e j a  Nr. 2 5 _________________________
Pnoillnwanu Pr z e d 9 ' ? b io r ca  do w y w o ż ę  
rUdŁUalWOlSj  nia w  d o w o ln e  mie j sca ,  gru
zu. szlaki  i śmiec i .  O f e r t y  z c e n ą  za l mt r .
s z e ś c i e n n y  n a l eż y  sk ł adać  do red .  . .S łowa"
pod  „ F u r m a ń s t w o "

W ub. cżwartek nad ranem do szpi- 
tala chorób wewnętrznych przy ulicy 
Waszyngtona z pobliskiej Kawodrzy przy 
wieziono wijąoą się w bólach 57 letnią 
Elżbietę Ciechowską, która poprzedniego 
dnia wieczorem wypiła około pół litra 
denaturatu.

W ub. czwartek mieszkanie Agnieszki 
Tekielak (Garibaldiego 15) stało się wi­
downią wstrząsającego swym tragizmem 
wydarzenia.

W dniu tym mniej więcej około po­
łudnia Tekielakowa w związku z pra­
niem bielizny gotowała na piecujjwanien 
kę z  krochmalem. Na nieszczęście jed 
nak musiała wyjść na chwilę z mieszka­
nia i wówczas to pozostawiona sama w 
kuchni 3 letnia jej córeczka Helena, 
wiedziona wrodzoną dziecku ciekawo-

W dniu wczorajszym miejscowe or­
gana bezpieczeństwa zorganizowały na 
wielką zakrojoną skalę obławę na e le­
menty przestępcze. Obława trwała ca ­
ły dzień i dała obfity połów. W róż­
nych częściach m iasta, zwłaszcza w 
dzielnicach handlowych oraz na ryn­
kach zatrzymano wiele podejrzanych 
osób. w tem szereg poszukiwanych za 
kradzieże lub też uchylających się od 
od odbycia kary. Wszystkich zatrzyma 
nych sprowadzono do wydziału śled­
czego, gdzie poddano ich przesłucha­
niu, poczem część zasrzymanych zwoi 
niono Pozostałych w liczbie kilku­
nastu osadzono w areszcie.

Wśród tych ostatnich znajdują się

Przed 3 ma laty, jak to wówczas do­
nosiliśmy, w tajemniczych okoliczno­
ściach zniknęła z Częstochowy urodziwa 
żydówka, 26 letnia Pesa Koplowicz, cór­
ka handlarza starzyzną z ul. Nadrzecz­
nej.

Wszelkie poszukiwania Koplowiczów- 
ny niedały żadnego rezultatu, ustalono 
jedynie, że krytycznego dnia widziano 
ją w towarzystwie eleganckiego męż­
czyzny na dworcu kolejowym, wsiada­
jącą do pociągu, zdążającego w stronę 
Katowic. Od tej chwili wszelki ślad po 
Pesie zaginął. Nie ulegało wątpliwości, 
że piękna żydówka dostała się w sidła 
handlarza żywym towarem, któryś wy­
wiózł ją prawdopodobnie zagranicę.

Zrozpaczeni rodzice pogodzili się jnż 
z myślą, że córki nigdy już nie zobaczą, 
gdy nagle, po upływie trzech lat, nade­
szła przed kilku dniami wiadomość z 
Argentyny, że Koplowlczówna została 
odnaleziona w jednym z lupanarów, 
gdzie umieścili ją handlarze żywym to­
warem Osobnik, który ją wywiózł z 
Częstochowy był członkiem zbrodniczej 
szajki, wywożącej młode kobiety do 
Ameryki Południowej. Okazało się, że 
przestępca ten obiecywał Koplowlczów- 
nie małżeństwo i to uśpiło podejrzenia 
naiwnej dziewczyny, której zaimponował 
elegancko prezentujący się, wytwornie

Nieszczęśliwa kobieta po kilkunastu 
godzinach męczarni zmarła. Niewykluczo 
ne jest, że popełniła ona samobójstwo, 
gdyż krewni jej zeznali, że w ostatnich 
czasach okazywała ona silne rozczaro­
wanie i znużenie życiem.

ścią, przystawiła sobie krzesełko do 
pieca i straciszy w pewnym momencie 
równowagę, wpadła do wanienki z go­
tującym się krochmalem.

Po chwili sąsiedzi usłyszeli w zam- 
kniętem mieszkaniu Tekielaków roz­
paczliwe krzyki żywcem gotującego się 
dziecka. Pomoc jednakże okazała się 
spóźnioną i nieszczęśliwy dzieciak wsku 
tek odniesionych śmiertelnych poparzeń 
po godzinie zmarł w nieopisanych mę­
czarniach.

notowani już w wydziale śledczym zło 
dzieje: Mieczysław Gliński (uł. Chłopi- 
ckiego 238), Józef Siedlecki (ul. Pia­
stowska 215), Stanisław Gliński ze wsi 
Wielki Bór.

Ja k  ustalonono w toku dochodzeń, 
wymienieni tworzyli szajkę złodziejską, 
która w (ostatnich czasach dokonała 
całego szeregu kradzieży specjalność 
tej występnej czwórki były kradzieże 
drobiu. Zdobyty w swych wyprawach 
łup przechowywali oni u niej Włady­
sława Legenzy i matki tegoż, zam. 
przy ul. św. Rocha 11, część zaś sprze 
dali Leokadji Bednarek (Rynek Wieluń 
ski 30).

ubrany, choć starszy od niej znacznie 
mężczyzna.

Na ślad Koplowiczówny policja ar­
gentyńska wpadła podczas rewizji, doko 
nanej w jednym z luksusowych lupana­
rów, gdzie, jak się póżnięj okazało, han 
dlarze więzili wiele innych kobiet.

Po tak tragicznych przeżyciach Pesa 
Koplowicz powraca obecnie na łono ro­
dziny.

Nowe znaczki sądowe. Z dniem 
1 lutego b. r. wprowadzone zostaną no­
we znaczki sądowe, wartości 3 zł.

Znaczki 3-złotowe obecnego wzoru 
wycofane zostąną z obiegu z dniem 15 
lutego b. r. i zamieniane będą na nowe 
w terminie od 1 do 29 lutego b r.

Znaczki obecne, po wycofaniu z obie 
gu, poddane będą badaniu co do ich au 
tentyczności i następnie zostaną znisz 
czone.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch iru rg , 
flkadem ji S tom ato log icznej w W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i o d 3 — 7. 
ul. M.Panny  Marjl 21. Tl. 18-94

Twoją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i lu d ri—Twoje oglo 
szenle w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. Dlótego ogłasza) 
slą najczęściej w .SŁOWIE"

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

w szelkich partaczy dentyst
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GRE JIECA

w  C zęstoch ow ie  
u l. N. M arji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Z  RADOMSKA.
— Kradzież m anufaktury z b ę ­

dącego w biegu pociągu. W dniu 17 
b. m. o godz. 20 m. 45 z pociągu to­
warowego Nr. 1584 na odcinku Bobry 
— Radomsko, nieznani sprawcy, k tó ­
rzy wdarli się do wagonu i skradli 2  
bele manufaktury przeznaczone dla 
wojska.

Na skutek zgłoszenia o wypadku 
kradzieży przez dyżurnego ruchu stacji 
kolejowej Radomsko Policja wszczęła 
natychmiast dochodzenie.

— 1840 zł dla najbiedniejszych. 
Jak  nas informują dochód z balu osiąg 
nięty urządzonego w dniu 11 b.m. w 
salach T wa Dobroczynności przez ko- 
lonję francuską w Radomsku w sumie 
1840 zł. został przeznaczony w całości 
na rzecz Obywatelskiego Komitetu Nie 
sienią Pomocy Najbiedniejszym

Należy nadmienić, iż wszystkiekosz 
ty związane z balem, jak rem ont i d e ­
koracja sali zostały pokryte z własnych 
funduszów organizatorów balu.

— Przywłaszczenie Władysław 
Sliwakowski, ze wsi Zawada, gm. Kona 
ry zgłosił policji, że Piotr Koza, ze wsi 
Karczewice, gm. Garnek, przywłaszczył 
sobie pożyczony zegarek wartości 10 zł. 
Policja wszczęła dochodzenie.

— Ohydny gwałt na żonie ro­
botnika. Do Bronisławy Siemieńskiej, 
lat 30, żony robotnika ze wsi Gowa- 
źów, gm. Konary, przechodzącej w dn . 
16 b. m. w godzinach rannych przez 
las pod wsią Folwarki, podszedł niezna 
ny jej mężczyzna i pod groźbą rewol­
weru dokonął na niej ohydnego gwał 
tu, poczem zbiegł.

Powiadomiona o ohydnej zbrodni 
policja ? wszczęła natychmiastowe do ­
chodzenie celem ujęcia zwyrodniałeś.

RZECZY CIEKAWE
Komory sztucznego 

Klimatu w Z. S. R. R.
dla badań nauKowych.

W Taszkencie urządza się dwie ko­
mory sztucznego klimatu a m ianowi­
cie w Instytucie medycyny ekspery­
mentalnej oraz w Obserwatorjum Geo- 
graficznem. Komora przedstawia dę tą  
kulę żelazną o 3 metrach średnicy. Do 
komory zamknięty może być dostęp 
powietrza, powietrze zostanie wypom ­
powane lub też wytworzona może być 
dowolna tem peratura i wiatr. W śc ia­
nach komory mieszczą się okienka, 
hermetycznie zamykane. Kula stać 
będzie na izolatorze, dzięki czemu pro 
wadzone w niej mogą być doświadczę 
nia z elektrycznością atmosferyczną.

K o m o r a  p r z e z n a c z o n a  jes t  n a  b a d a  
n-ie wp ływ u k l i m a t u  na  żyw e o r g a n i z ­
my .  O d b y w a ć  się b ę d ą  wie lk ie  e k s p e ­
r y m e n t y  w d z i edz in ie  f izjologi i  p racy .  
W k o m o r z e  w y t w a r z a ć  się bę d z ie  ró ż ­
n ą  p o g o d ę  w ró ż n y c h  o k r e s a c h  roku  i 
w ró ż n y c h  p a s m a c h  k l i m a ty c z n y c h :  na  
n iz in ach ,  w y ż y n a c h ,  w g ó r a c h ,  w y t w a ­
rz a n y  będ z ie  k l i m a t  „ko t ł o w n i" ,  k l i m a t  
w k a b i n i e  s a m o l o t u ,  w b u d c e  l o k o m o  
tywy,  w wa rsz ta c ie  i t. p. B a d a n y  b ę ­
dzie wp ły w  ta k ic h  k l i m a t ó w  na  p r a c u ­
j ą c e g o  w n i m cz łowieka ,  w y d a j n o ś ć  
je g o  p r a c y  i t. d.

K o m o ry  w o b s e r w a t o r j a m  s łu ż y ć  
b ę d ą  d o  d o ś w i a d c z e ń  f i z y k a ln y c h .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  s z u k a n y  b ę d z ie  s p o ­
s ó b  z a p o b i e g n i ę c i a  p r z e d w c z e s n y m  m r o  
zom,  k tó re  s zko d l iw e  są dla b a w e łn ik a .  
W  k o m o r a c h  tyc h  bę dz ie  m o ż n a  wy 
tworzyć  i k l im at ,  jaki w e d łu g  d a n y c h  
a s t r o n o m i c z n y c h  i s tn ie je  na  M ars i e  > 
W e n u s .

F A 8 & . C H fc M . PA R M . .A P .  K O W A L S K I*  W A R S Z A W A

Okropna śmierć dziecka
we wrzącym krochmalu.

połów wczorajszej obławy policyjnej.
Likwidacja zuchwałej szajki złodziejów.

W szponach handlarzy żywym ‘ :
Tragiczne przeżycia częsiochowianki, wywiezionej 

do Ameryki Południowej.
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Fabryka przyrządów do fałszywej gry,
która zaopatrywała szulerów całego świata zlikwidowana 

przez policję amerykańską.
W grudniu ubiegłego roku amerykań 

ska policja aresztowała pod zarzutem 
fałszywej gry w karty, występującego 
pod nazwiskiem pułkownika armjl an ­
gielskiej Jerzego Abbotto, znanego szu­
lera międzynarodowego Leona Morrisa. 
Przy aresztowanym znaleziono oryginal­
ny katalog.

Oryginalny katalog.
Katalog, znaleziony przy Morrisie 

był wydany przez zakonspirowaną dla 
szerszej publiczności firmę „Masson i 
S-ka”. Zawiera on przeszło tysiqc nu ­
merów, któremi oznaczone sq rozmaite 
sprzedawane przez firmę przedmioty.

Jakiej  branży dotyczy ten katalog?
Trudno na to odpowiedzieć. Brania, 

w której pracuje firma „Messon i S ka” 
jest tak swoista, i e  wprost jedyna w 
swoim rohzaju i wogóle nazwy w re je ­
strach przedsiębiorstw  kupieckich nie 
posiada. Firma „Masson i S ka" handlu­
je aparatami, s lu iqcem i do fałszywej 
gry w karty, w ruletę , czy też w kości.

Klijenci dziwnej firmy.
Klijenci firmy „Masson i S -ka” sq 

rozsiani po całym świecie zawodowi 
szulerzy. Firma „Masson” pomrga im 
oszukiwać naiwne ofiary.

Szczęście, w grze jest kapryśne. Za 
wodowy szuler nie może polegać na 
niem. Zawodowy szuler traktuje p rze ­
cież grę nie jako rozrywkę czy n am ię t­
ność, a jako sposób zarobkowania, musi 
więc być spokojnym o rezultat gry.

Fałszywe kości do gry.
Jednym z pierwszych numerów kata 

logu firmy „Masson i S-ka”, jest n a d ­
zwyczaj pomysłowy aparat, skladajqcy 
się z silnego elektromagnesu, kabla, ba- 
terji, akumulatorów i całego garnl’uiu 
kości do gry. Aparat może być w p-ze- 
ciqgu kilku minut zmontowany w każdym 
klubie, czy domu gry pod każdym s to ­
łem. Elektromagnes jest tak mocny, że 
działa przez deski stołu. Kości sq pozor 
nie takie sam e jak wszystkie inne do 
gry używane, w istocie jednak sa spe­
cjalnie spreparowane. Przy pomocy m a­
newrowania aparatem, można bez żad­
nego ryzyka wyrzucać kośćmi potrzebnq 
ilość oczek. Oczywiście stosowanie ta 
kiego aparatu  wymaga współudziału ca* 
łej zorganizowanej grupy szulerów. Apa* 
ra t kosztuje 300 dolarów.

Ale sq i tańsze aparaciki, dostępne 
dla pojedyńczych szulerów, zajmujqcych 
się grq w kości, Pod num erem  627 k a­
talogu figuruje kostka, którę przy odpo- 
wiedniem rzucaniu, można według p o ­
trzeby wyrzucać wysokq lub niskq ilość

oczek. Kostka ta kosztuje tylko 25 do la­
rów. }

„Reflektory".
Do fałszywej gry w karty oferuje fir 

ma „Masson i S-ka” najróżniejszego ro 
dzaju przyrządy. Przedewszystkiem więc 
cały szereg t. zw. w gwarze szulerskiej 
■reflektorów” . Pod „reflek tor” rozum ie­
ją szulerzy przyrząd, który zapomocą lu 
sterka lub gładko wypolerowanego m eta  
lu, albo kamienia pozwala widzieć kar­
tę  dawaną przeciwnikowi w grze. Refle­
ktory są robione w pierścionkach, cygar 
nlczkach, papierośnicach, spinkach do 
mankietów, okularach, pudełkach od zq 
palek 1 innych drobnych przedmlotaoh, 
których posiadanie przez szulera nie 
wzbudza podejrzenia. Najtańszy „reflek  
to r” kosztuje jednego dolara. Najdroż­
szy — złota papierośnica, wysadzona 
brylancikami, na której polerowanej po­
wierzchni odbijają się rozdawane przez 
szulera karty, kosztuje 500 dolarów.

Za 75 dolarów można kupić małe lu 
sterko, które szuler ukrywa w dłoni, a 
które przy pomocy sprężynki mom ental­
nie może wrzucić w m ankiet koszuli.

Sztuczne karty .
Cały dział katalogu jest poświęcony 

kartom. Sq tam karty, których zewnętrz 
na strona, pozornie nie różniąc się si- 
czem  od zwykłej, zawiera szereg zna­
ków, dostrżegalnych dla oczu w tajem ni­
czonego. Odcyfrowując^ te  znaki szuler 
wie, jakie karty ma jego ofiara. Są na­
stępnie karty, na których zewnętrznej 
stronie poprostu jest napisana cyframi 
wielkości parocentymetrowej ich w artość 
i kolor. Napisy te są jednak zrobione 
specjalną farbą, dostrzegalną tylko dla 
patrzącego przez zaopatrzone odpowied- 
niemi szkłami okulary. Jes t  kilkadzie­
siąt rodzajów spężynek i gumek, zapo­
mocą których można m om entalnie prze­
szkadzającą kartę  usunąć do rękawa. Są 
karty o wypukłych brzegach, które wy­
delikacone palce szulera umieją rozpoz­
nawać. Sq talje, mające po kilkanaście 
kart jednego rodzaju ltd.

Likwidacja firmy.
Oczywiście policja zajęła się odszu­

kaniem tajemniczej firmy. O kazało  się, 
że jest ona własnością znanego w świe 
cie podziemnym Ameryki Johna Drake. 
Jes t  to genjusz w swoim rodzaju. Więk 
szość aparatów wyticzonych w katalogu 
jest jego oryginalnym wynalazkiem. F a ­
bryka Johna Drake zatrudniała  liczny 
personel. Rzecz prosta, że policja zli­
kwidowała jq kompletnie. Sam John Dra­
ke zbiegł.

Z KRAJU.
20 milj. doi. spadku.
W Brańsku woj. kielecki? przed 70 

laty mieszkał kupiec Szmul Zajnwel Ho 
rowicz z żoną Surą Raszą 1 13 letnim
synem, jedynakiem Boruchem, który w 
roku 1886 zniknął bez śladu. Matka, nie 
mogąc przeboleć zaginięciu syna roz­
chorowała się i wkrótce zmarła. D op ie­
ro w kilka lat po śmierci żony Horowicz 
o trzym ał list już od dorosłego syna z 
Londynu, w którym Boruch zawiadamia 
ojca, że dobrze mu się powodzi. Od o 
Wego czasu niew dzięczny  syn nie n a d e ­
słał żadnej, nowej wiadomości.

W końcu zeszłego roku krewni zagl- 
n onego Borucha Horowlcza otrzymali 
wiadomość z Ameryki, że zmarł on w 
Nowym Jorku w 82-glm roku życia. Po­
nieważ nie pozostawił po sobie żad n e­
go potomka, cały m ajątek wynoszący 
20 miljonów dolarów w gotówce, zap i­
sał w spadku najbliższej rodzinie, z któ 
rej kilka osób mieszka w Ameryce, a 
większa część w Poisce Sprawą windy­
kacji spadku w imieniu spadkobierców 
zam'eszkełych w Pois e, zajmuje się 
adw. Szymon Rapaport z Lodzi.

Po doKonaniu mordu
sprawca modlił się nad Konają­

cą ofiarą.
Rozpoczęła się  przed sądem przysię­

głych w Tarnowie sensacyjna rozprawa 
przeciw potwornemu mordercy, 22-let- 
niemu Janowi Gądkowi z Wróblewie 
(pow. Brzeski), oskarżonem u o zam o r­
dowanie technika szacunkowego P.Z.U. 
Jana  Roszkowicza z Tymowej.

Niecodzienne są szczegóły tej po­
twornej zbrodni. Gądek, który 15 c z e r ­
wca bawił w Brzesku, p rzechodząc w 
nocy przez wieś Jasień, wstąpił do swe 
go kolegi Władysława Dudy, a widząc 
go śpiącego, zab ra ł  mu marynarkę, n ie ­
jakiemu zaś Zychowi spodnie i ruszył 
w dalszą drogę. — Przechodząc lesem 
okocimskim, natknął się na śpiącego 
w siedzącej pozycji mężczyznę, z ro­
werem  opartym o nogi. Gądek nie na* 
my-ślając się długo, potężnem uderze­
niem kija dębowego, zadał cios śp ią c e ­
mu w twarz, a gdy ten  upadł na lewy 
bok, k ilkakrotnie uderzył go w głowę, 
puczem zabrał  rower, zegarek i scyzo­
ryk i szybko się oddalił.

Po odejściu około pół kilometra zbro 
dniarz zawrócił, gdyż przypomniał sobie 
że obok zabitego pozostawił swój k u fe ­
rek. G ądek widząc, że jego ofiara daje 
znaki życia i rusza się, zrabowanym scy 
zorykiem ugodził Roszkowicza w krtań 
i policzek, poczem odszedłszy kilka kro­
ków padi na kolana i odmówił modli­
twy za konającego.

Po ukryciu części rzeczy w krzakach 
udał się ohydny zb rodn lr rz  dc  sąsied­
niej wioski, gdzie z kolegami przez ca ­
ły dzień uczył się jeździć na zrabowa­
nym rowerze, a srebrny zegarek sprze­
dał za trzy złote. Aresztowany w dwa 
dni później przyznał się do zbrodni, 
której szczegóły z całym cynizmem o- 
powiedział.

TrucicieiKa
arszeniKiem zgładziła męża.
Niejaki Leon Grzybczyński zachoro­

wał nagle w mieszkaniu z objawami o- 
trucia i po kilku dniach zm arł w szpi­
talu. Sskcja zwłok ujawniła w organiź- 
mie arszenik. Śledztwo odrazu skiero­
wało się przeciwko żonie zmarłego, Zu­
zannie. Przyznała się ona do winy, t ł u ­
macząc, że mąż jej był alkoholikiem i 
awanturnikiem. Pewnego |d n ia  pokazał 
żonie po pijanemu papierek z proszkiem 
mówiąc, że zamierza ją otruć i w ów ­
czas postanowiła ona otruć męża. Nie- 
spostrzeżenie wsypnła mężowi do kawy 
proszek, który okazał się arszeniklem. 
Zeznanie to 42-letnia Zuzanna Grzyb- 
czyńska cofnęła na rozprawie w w a r­
szawskim sądzie okręgowym, twierdząc, 
że je s t  niewinne, albowiem męża przy­
wieziono do domu nieprzytomnego.

Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
oskarżoną za otrucie męża na 8 lat wię 
zienia. W sądzie apelacyjnym na rozpra 
wie zm niejszono tę  karę do 6-ciu lat 
więzienia przy przyjęciu tezy, że oskar­
żona działa ła  w stanie afektu, wywoła 
nego brutalnem obchodzeniem się * nią 
męża.

ZE SWI1TH,
Potworne następstwa 

trzęsienia ziemi
w Kolumbii.

Poraź pierwszy udało się  dotrzeć 
ekspedycjom ratunkowym do terenów w 
Kolumbji, zniszczonych niedawnem trzę 
sieniem ziemi. W miejscu, w którem 1st 
nlała kwitnąca osada Acherrera u stóp 
wulkanu Mont Manzano, z 'e je  przeraża­
jącą pustką olbrzymi krater, otoczony 
zgliszczami. Oddział wojska, przydany 
ekspedycji do pomocy, rozpoczął swą 
akcję od poszukiwania swłok w usypis­
kach ziemi. Porzucono jednak tę  pracę 
ze względu na zupełną beznadziejność 
odnalezienia bodaj śladów, wskazują 
cych, że żyli tu niegdyś ludzie. Zniszczę 
niu uległa nietylko wioska Acherrera, 
ale trzęsienie ziemi zmieniło w rozpacz 
liwe pustkowie okoliczny teren o średni 
cy 20 kim. Trzej świadkowie katastrofy, 
którym udało się w porę umknąć, o- 
śwladczyli, że w Acherrera znalazło 
śmierć conajmniej 500 ludzi. Jeszcze  
większa ilość zginęła podczas trzęsienia 
ziemi w okolicznych miejscowościach.

Na gruzach zburzonych osad błądzą 
gromady osieroconych dzieci, poszuku­
jąc zwłok rodziców. Ekspedycja Czerwo 
nego Krzyża zabrała już kilkadziesiąt 
nawpół zagłodzonych siero t  do szpitali. 
Rozgrywają się tam sceny tak wstrząsa 
jqce w swej grozie, t e  najwytrwalsi, o- 
swojeni z nieszczęściem ludzie nie mo

gli patrzeć na nie bez przerażenia.
Je s t  rzeczą ciekawą, że trzęsienie 

ziemi w Kolumbji przewidział przed wię 
cej niż 100 laty genjalny przyrodnik A- 
leksander v Humboldt Gdy podczas po 
dróży po południowej Ameryce, zwiedził 
Acherrera, odkrył nieznany jeszcze wul­
kan i przepowiedział, że zacznie on 
działać dopiero po upływie ponad 100 
lat.

Trzęsienie ziemi w Kolumbji spowo­
dowało jeszcze jedną katastrofę, która 
pochłonęła conajmniej 20 istnień ludz­
kich. Wskutek obsunięcia  się ziemi, zo­
s ta ł  zatamowany bieg rzeki Gualaquiza, 
która wylała 1 zniszczyła wielkie obsza­
ry uprawnej i urodzajnej ziemi. Z acho­
dzą obawy, że okolicom tym grożą d a l­
sze wybuchy wulkanu.

Profesor jasnowidz
przepowiadał 

przyszłość swych uczni.
Niedawno w wieku lat 70 zmarł w 

Budapeszcie nauczyciel gimnazjalny Ma- 
roth. Przez czas swej 47-letniej pracy 
nauczycielskiej, prof. Maroth prowadził 
dokładny re jes tr  wszystkich swych u cz­
niów Po opuszczeniu przez ucznia gi­
mnazjum, prof. Maroth s ta ra ł  się pozo­
stawać ze swym dawnym wychowan­
kiem w kontakcie. W dniu, kiedy uczeń 
kończył gimnazjum, prof. Maroth pi­
sa ł  jego charakterystykę, dołączając do 
niej fotografję ucznia i w krótkich s ło ­
wach opisywał przyszłość ucznia tak, 
jak jq sobie wyobrażał. Tym sposobem

zebrał sobie około 9,000 charakterystyk 
rozmaitych uczni.

Najdziwniejszem jest, że prof. Maroth 
odznaczał się wyjątkowem jasnowidz- 
twem. W większości wypadków przepo­
wiedział w ogólnych zarysach przyszłe 
życie i karjerę ucznia. Między uczniami 
profesora Marotha było dużo wybit­
nych osobistości. Jednym z nich byt 
osławiony awanturnik Trebisch - Lin­
coln. Profesor Maroth przepowiedział 
mu, życie pełne przygód, i zaznaczył, 
że uzyska on wielkie godności i stanie 
się sławnym na polu dziennikarstwa i 
polityki. Sprawdziło się to zupełnie ści 
śle: Trebisch Lincoln osiedlił się w An- 
glji, został posłem do parlamentu, był 
wybitnym publicystą, a następnie o d e ­
grał dużą rolę w rozmaitych intrygach 
dyplomatycznych.

Wogóle ponad 80 proc. przepowiedni 
profesora Marotha sprawdziło się w dal- 
szem życiu jego uczni. Wynika stąd, że 
profesor Maroth był obdarzony wyjątko­
wą przenikliwością i że Świetnie znał 
charaktery i uzdolnienia swych uczni.

Elektryczne oko
d-ra Zworykina.

Jeżeli do bajek zaliczyć należy j e d ­
nookich cyklopów, przedstawionych w 
Odyssel, to nauka uskuteczniła myśl wy 
rażoną w poezji i wytworzyła „elektrycz 
ne oko”, które jest niebywale silne i 
przenikliwe. Wynalazku dokonał uczony 
rosyjski W. K. Zworykin, pracujący w la 
boratorjum American Radio Corporation 
w Camden wspólnie z dr. J. E Morto- 
nem. Uczeni ci dali obeonie ludzkości 
trzecie oko, odznaczające się oprócz do 
skonałości także tern, że widzi i w 
ciemności i wielokrotnie wyprzedza oko 
ludzkie. Wynalazek ten przedstawiony 
został w tych dniach na zgromadzeniu 
amerykańskiego towarzystwa dla rozwo­
ju nauki.

Elektryczne oko pracuje przy pom o­
cy elektronów połączonych w jednem  
ognisku i daje nowe możliwości przy ba 
daniu mikrobów, dalej w astronomji, 
lotnictwie 1 żegludze. Przenika c iem ­
ności i oba końce widzialnego spektra. 
Oko elektryczne widzi Cztery razy d a­
lej niż wzrok ludzki.

Oko elektryczne może być dostoso­
wane do teleskopu 1 mikroskopu i do­
wolnie może być używane przy obserwo 
waniu słońca i gwiazd, przy obserwowa­
niu operacyj wojennych na morzu, przy 
badaniach biologicznych ltd.

Mikroorganizmy badane obecnie  
przez optyczny mikroskop muszą być o- 
świetlene intensywnem światłem i d la ­
tego w świetle tern giną, gdyż światło 
niszczy ich zarodki. W takich wypad­
kach „oko elek tryczne”, przenikające 1 
ciemność umożliwia badanie krótkiego 
życia i tych mikroorganizmów.

Oryginalny interesant
w komisarjacie policji.

Z oryginalną prośbą zwrócił s ię  do 
komisarjatu policji w DebreCzynie na 
Węgrzech pewien miejscowy obywatel. 
Obywatel ten wypił któregoś wieczora 
nieco zawiele mocnej śliwowicy i zja­
wił się w kom isarjacie policji, gdzie z 
ca lem  uszanowaniem poprosił, aby mu 
dano policyjną ochronę, ponieważ czuje 
nastró j,  który może go zmusić do za­
kłócenia spokoju publicznego. Ponieważ 
oryginalny Interesant nie był na tyle pi­
jany, aby było uzasadnionem zatrzyma­
nie go w areszc ie  i ponieważ prośba 
była wyrażona w sposób bardzo g rzecz­
ny, kierownik komisarjatu policji d a ł  
mu eskortę, która odprowadziła go do 
domu.

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
C horoby  sk ó rn e  i w en ery czn e  

przyjm uje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie od godz. 12 do 1. 
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Niesamowite wyczyny namiętnego ennuchs.
Podłością zapłacił za dobre serce nauczyciela.

W tych dniach w Tuluzie (Francja)  
odbył s ię niezwykły proces,  k tóry Ściąg­
nął  na salę rozpraw najwytwornie jsze  
wars twy ludnośei  mie |scowej .  Oskar  
źycielem był  nauczyciel  gimnazjum 
miejskiego,  pan Henry Boule.

Nauczyciel,  człowiek sslachetny i 
postępowy,  przyją ł  do swego domu 
obywate la  tu reckiego Amar  Quali, k tó ­
ry  skrył  się we Francj i  po os ta tn ie j  
rewolucj i  tureckie j .  Zaopiekował  się 
nieszczczęśliwym Turkiem i wystara ł  się 
d-la niego o posadę noonego dozorcy w 
pewnej fabryce.

Niesamowity wypadek.
Lata  mijały i w willi profesora 

k tórą  zajmował wraz z żoną, dwiema 
córkami  oraz służącą, Zycie płynęło 
płynęło normalnym i spokojnym t rybem.  
Az pewnej nocy zdarzył  się w willi n i e­
samowity wypadek. O 4-ej nad ranem 
nauczyciela zbudził jakiś niezwykły ha­
łas, dochodzący z pokoju służbowego, 
znajdującego s ię nad jego sypialnią.

Bouele wyskoczył  z łóżka i pobiegł  
do pokoju, z k tórego  w dalszym ciągu 
dochodził  odgłos  kroków i dziwnych 
dźwięków. Na progu pokoju nauczy­
ciel za trzymał  się.  JakieZ było jego 
zdziwienie,  gdy do jego uszu nie do­
szły Żadne podejrzane odgłosy, tylko 
nieco przyśpieszony oddech służącej

Boule jednak  był przekonany,  że 
nie miał koszmarurgo snu, lecz że r z e ­
czywiście s łyszał  jakieś  głosy.  Otwo­
rzył więc drzwi. Na środku pokoju, 
oświet lonego świecą, s tojącą na stole,  
spała na podłodze służąca, mając nogi 
i ręce wyciągnięte.  Nauczyciel  połoZył 
j ą  do łóżka i przykrył  kołdrą.  Naza­
ju t rz  spyta ł  ją,  czy nie miała jakiegoś  
przykrego  snu.

Służąca odparła,  Ze w nocy widziała 
jak ieg o  wysokiego mężczyznę w masce,  
k tó ry  rzucił  się na nią. Nagle poczuła 
si lny ból i zaczęła krzyczeć,  nas tępnie  
s t ra c i ł a  przytomność i nic więcej nie 
pamięta.

Druga tajemnicza scena.
Po dwóch mies iącach w willi profe­

sora  znów powtórzyła się podobnie ta 
jemnicza  scena. Tymrazem ofiarą za 
maskowanego mężczyzny,  padła atargza 
córka Boulea,  Helena któ ra  przez 48 
godzin pozostała sam na sam z T u r ­
kiem. Rodzice wyjechal i  na wieś na 
uroczystości ślubne do krewnych, a He­
lena  nie chciała tam jechać i pozostała 
w domu.

Gdy o świcie nauczycie l  wrócił do 
domu, oczom jego ukazał s ię dziwny 
widok. W salonie panował  taki n iepo­
rządek,  j akby tu gospodarował jakiś 
szaleniec;  meble były poprzewracane,  
obrazy zos tały zniszczone,  tapety z e r ­
wane.

Boule, przeozuwając coś złego, po­
biegł  do pokoju córki,  Helena spała.  
Koszula je j  była w s t rzępach,  włosy 
rozwichrzone,  na oałem ciele miała si­
niaki, a z zamknię tych oczu ciekły łzy.

To wszystko wskazywało,  że padła 
ofiarą gwałciciela.  Nauczyciel obudził 
córkę.  Czuła się tak słabo że nie m o ­
gła  wymówić słowa. Musiano wezwać 
lekarza  i dopiero po k i k u  dniach wró­
ciła do zdrowia. Wówczas opowiedzia 
ła ojcu o przebiegu s t rasżnej  nocy.

Zamaskowany zbir w sypialni.
Została obudzona ze snu przez jakie 

goś zamaskowanfgo jegomościa,  odzia­
nego w dziwaczny kost jum.  Starał  się 
osłabić je j  lęk, twierdząc,  Ze niema 
wobec niej  Żadnych złych zamiarów. 
W tym samym czasie jego ręce zaczęły 
błądzić pod kołdrą.  To do resz ty  pr ze ­
raziło młodą dziewczynę,

Zaczęła przeraźl iwie krzyczeć.  Nie­
znajomy wepchnął  je j  wówczas do ust 
chusteczkę,  nasyconą jakimś odurza ją­
cym płynem.  Helena wpadła w rodzaj  
ekstazy.  Odczuwała, jakby przez  sen, 
coś w rodzaju bólu i rozkoszy zarazem.

Podejrzenie  nauczyc ela padło od- 
razu na Turka.  Tej  nocy wróć ł b o wi  m 
z pracy o wiele wcześniej niż z - z * y  
czaj—wrócił  około t rzeciej .  Lecz B ul-* 
nie mógł  mu nic zarzucić,  ponieważ 
Amar przedsięwziął  wszystkie środki 
ost rożności .

Trzecia ofiara zwyrodnialca.
D o p ie r o ,  g d y  o f i a r ą  U j e m u i c z e g o  

j e g o m o ś c i a  p a d ł a  i n a j m ł o d s z a  có r k a ,  
B o u l e  z a c z ą ł  dz i a ł a ć .

N a j m ł o d s z a  H e r m i n s ,  ró w uież  zost.a 
ł a  o b n d z o n a  p r z e z  j e g o m o ś c i a  w ma sce ,  
przytem z o s t a ł a  z n i e w o l o n a  t y l k o  cz ęś
O I O W O .

Oburzony nieenemi  czynami n i eg o ­
dziwca, nauczyciel  zameldował  o wy­
padkach policji i wpro s t  oskarżył  Ama­
ra.  Policja wdrożyła doehodzenie.  Nie 
mogła jednak nie zarzucić Turkowi,  
ponieważ był od 20 la t  skast rowany,  
jako że w Turcj i  zajmował  s tanowisko 
naczelnego eunucha haremu suł tań- 
skiego.

Nauczyciel  j ednak Die wierzył  w 
cuda i nie wierzył,  by k toś w nadp rzy ­
rodzony sposób dostał  s ię  do willi, 
podczas gdy wszystkie okna i drzwi 
nyły szczelnie zamknięte.

Rozkosze ennuchów.
Poszedł po radę  do wybitnych l e k a ­

rzy.  Ci oświadczyli,  j e  kas traci  odczu­
wają pe t rz ebę  niezupełnych aktów sek 
sualnyeb.  Rozkosz obejmowania osiowa­
nia i ściskania,  a nawet  gryzienia  i 
gnębienia  młodych ciał kobiecych orę- 
s to objawia się u lodzi n iezdolnych do 
odczuwania pełnych rozkoszy erotyoz- 
nyoh. Prawdopodobnie i Amar należał  
do kategor j i  tych  ludzi.

T e r az  dla gościnnego nauczyciela 
nie ulegało wątpliwości,  że sprawcą 
tych nocnych gwałtów był Amar  i za­
skarżył  go do sądu.

Jego zeznania wywarły głębokie wra- 
ż e i i e  na sędziach,  j ed n ak ż e  Boule nie 
posiadał żadnych rzeczowych dowodów. 
Sędziowie uniewinni l i  więc Amara i 
skazali  nauczycie la  na opłacenie kosz­
tów sądowych.

RADJO.
W A R S Z a W A  19 s tyczn ia

9 00 Syg na ł  czasu  i p i e śń .  - 9 - 0 3  Ga z e t ­
ka rolnicza.  9 40 Dz ien n ik  p o r a n n y  9.50 Fro  
g r a m  na  dz ień  b ieżący  10.00 Muzyka (p ły ­
ty). 10.30 T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s tw a  z k a t e ­
d r y  św.  Ja na  w  W a r s z a w i e . — 11.57 Syg na ł  
cz asu .  12.00 H e j na ł  z w i e ż y  Marjack iej  w  
Krakowie.  12.03 Prz eg lą d  t e a t r a l n y .  — 12.15 
P o ra n e k  m u z y c z n y  z Lo dz i .  13.00 T ea t r  W y  
obrażn i .  14.00 . P o m y ł k i "  no w ela  St.  Ż e r o m ­

skiego.  14.25 Muzyka sa lon ow a  (płyty)  15 00 
Godzina rolnika .  15.45 Tr .  z  Lodz i .  — 16.00 
„Ł am ig ł ów ki11 dla dzieci.  16.15 K w in te t  Ark  
Flato.  16.45 . C a ł a  Po l ska  śp ie wa .  17.00 M u ­
zy ka  t a nec zna  w wyk.  ma łe j  o rk  P R. pod  
Z. G órz yńsk iego .  17.40 Migawki  r e g io n a ln e .
18.00 Su i ta  t a n e c z n a  z Krakowa .  18 30 P o ­
w s z e c h n y  T e a t r  Wyobraźni .  19.00 P r o g r a m  
na  dzień n a s tę p n y .  19 10 K qnc er t  r e k h m o -  
w y  19.40 W i ad o m o ś c i  sp o r to w e . — 19.45 No­
wości  b e l e t r y s ty c z n e . 20.00 K o n c e r t  sol i s tów 
20.45 Wyjątki  z p i sm  Marszałka P i sudskiego
20.50 Dz iennik  w iec zo rn y .  — 21 00 W e s o ł a  
audyc ja  m u z yc z n o -s ł o w n a .  21.30' F e ł j e t o n . — 
21 45 .W ia do mo śc i  sp o r to w e . — 22.00 Muzyka 
t aneczn a  w  wyk .  ma łe j  ork.  P.  R. pod dyr .  
Z. Górzy ńsk ie go .  23.00 Wiado moś c i  me teo r ,  
dla  żeg lug i  p o w ie t r z n e j .  23.15 Muzyka t a ­
n e c z n a  (płyty) .

WARSZAWA 20 stycznia 
6.30 Kolenda .  6.33 P o bu d k a  do g imnas ty  

ki. 6.36, Gimnastyka .  6.50 Muzyka (płyty) .  — 
7.20 Dz ien n ik  poranny.  — 7.50 P r o g r a m  na  
dzień nas tępny .  7.55 „ P a r ę  in f o r m ac y j 1.. — 
11.57 S ygn a ł  czasu z W a r sz a w s k ie g o  Ob-  
se rw .  Astr .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a . — 12.03 
Dz iennik  południowy.  — 12.15 Muzyka s a l o ­
n o w a  w  wyk-  ma łe j  ork.  P.  R. pod dyr .  Z. 
Górzyńsk iego .  13.25 Chwi lka go sp o d a rs tw a  
domowego.  j5 15 W i a d o m o ś c i  o e ks p or c ie  
polskim.  15.30 P r z e g lą d  g ie łd ow y 15.30 Mu­
zyka  (płyty).  16.00 Lekcja j ę z y k a  n i e m i e c ­
kiego.  16.15 K on ce r t  zesp .  P. Rynasa.  1645 
„Życ ze n ia  now oi  o c z n e "  — skeez .  17.00 P o ­
gadanka.  17.15 Minuta po ezy j .  17.20 Reci ta l  
sk rzypcowy.  — 17.50 P o g a d a n k a  z Krakowa
18.00 Re c i t a l  f o r t e p i a n o w y . — 18.30 P i osenk i  
dla dzieci .  18.45 Zyc i e  ku l tu ra ln e  i a r t y s t y ­
czne  stol icy.  18.50 P ro g ra m  na dzień nas tęp  
ny.  19.00 Skrzy nk a  rolnicza .— 19.10 Kon cer t  
r ek lamow y.  19.35 Wiadomości  s p o r t o w e .  —
19.50 Pogada nka  aktuaina.  20.00 Ąudycja  źoł  
n ie r sk a .  20.45 Dz ienn ik  w ieczorny .  — 21.00 
Konce r t  z Foznania .  21.30 W i e c z ó r  l i t eracki  
22.05 K on ce r t  symfoniczny.  23.00 W i a d o m o ­
ści me te or o l .  dla żeg lug i  powie t rzn e j .  23 05 
T a ń c e  i p iosenk i  (płyty) .

W il l a  w o g r o d z i e  okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią.  Ta ras ,  Hol.
Do s p r ze d an ia  — tanio  na  dogodnych  
w arunkach . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  piękne p a r c e l e  ogro dow e  
(17-letnie d r z e w k a  owocowe) .  

Wi ado mo ść :  Lekarz-D entysta  MICHAŁ 
GRE]N1EC w Częstochow ie II Aleja 24.

Eliksir do
zęb ó w  „M 0IH3I

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h — — —

Krwawa 
Czwórka

Z pierwszych ich słów zrozumiał ,  
że są to pol icjanci  pod dowództwem 
kobiety,  k tó rą  La r t i gues  w tej  ohwili 
prowadzi ł  pod rękę .

Więc mniomanemn kapiianowi Van 
Broke groziło n ieuniknione niebezpie­
czeństwo.

Ani sekundy  nie t racąc,  Verd ier  
rzucił  się w ślad zś  tą  parą,  ażeby 
uwolnić La r t i guesa  z rąk  niebezple«z> 
nej  towarzyszki .

Lecz para  t a  znikła,  Verdier  szybko 
zbiegł  ze schodów na korytarz  p ierw­
szego pięt ra ,  zapchany t łumem.

Przechodząc  obok Maurycego loży, 
dwukrotnie  zapukał  do drzwi.

To właśnie s tuknięcie przerwało  
upo jen ie— pod wpływem którego znaj.  
dowała się Walentyna Bressoles i mło­
dy człowiek.

Maurycy rzucił  się do drzwi,  lecz 
poznawszy tego,  kto pukał, zapytał  n ie ­
co wzruszonym głosem:

— Co?
Verd ier  nachyli ł  się do niego i szep­

nął mu kilka słów.
Syn Aime Jo u b e r t  bardzo zbladł 

i zadrżał.
Zwróci ł  się do Walentyny i rzekł  

do niej:
— Przepraszam panią, muszę o* 

chwilę odejść, ale zaraz wrócę.
Wyszedł,  zamknął  drzwi za sobą i 

pociągnął  Verdiera  za rękę ,  szepcąc.
— Trzeba ich odszukać.. .  t rzeba  ich 

znaleźć.. .  Trzeba Lar t i gu esa  wydobyć 
z zasadzki,  w którą  dał się złapać. Co 
za fa ta lną miał myśl,  że chciał  się po­
znać z t ą  kobietą.

Szli, przyśpieszając kroku, torując

sobie drogę wśród ciżby,  rozpychając 
wszystkich,  kto im miejsce tamował.^]

Pat r zano na nich, jak  na warjatów,  
a przynajmniej ,  jak  na pijanych.

— Z jednej  s t rony ty — rzekł  Ver­
d ier— z drugiej  ja.

Rozeszli  s ię  w przeciwne strony.  
Po kwadrausie znów s ię stawili  na  tern 
samem miejsou i spoj rzeli  po sobie py ­
tająco:

—  N i c — r z e k ł  M a u r y c y .
— Nic— powtórzył  Verdier ,  jakby 

echo.
Obaj wspólnicy, zawiedzeni w ooze* 

kiwaniu,  milczący, uważali już  za nie­
potrzebne rozchodzić się znowu i r a ­
zem udali się wielkiemi  schodami  do 
sieni.

Nagle Verdi er  głucho krzyknął.
- -  Co t akiego?— zapytał  Maurycy.
— Spojrzyj tam i...
i mniemany opat  wskazał na czarne  

domino z czerwoną wstęgą,  które cze­
kało przy kon t ram a rb am i  na Lar t iguesa ,  
który właśnie kładł na siebie paltot.

Aime J o u b e r t  oglądała się dokoła 
czy się nie zjawi jaki  agent;  będąc 
pewna,  że się L a r t i g u e s  je j  niewym- 
knie,  przes ta ła  na chwilę śledzić go 
oczami.

Verd ie r  przecisnął  się przez tłum, 
i szepnął  mu do ucha, zrywając z r a ­
mienia wstążki,  po których można go 
było poznać.

— Rzuć tę kobietę,  alboś zgubiony.
— Dlaczego zgubiony?— spy ta ł  zło- 

ozyńca ze zdumieniem.
— To kobie ta  z policji,  chodźmy.
I Verdier  wciągnął  L ar t igue sa  w 

tłum osób, k tó ry  się t łoczył przed kon- 
t ramarkarn ią .

Obaj już znikli,  gdy agentka ,  dzi ­
wiąc się,  że zdobycz j “j nie nadchodzi,  
zaczęła je j  szukać.

Maurycy widział wszystko i te raz  
woale się już mc niepokojąc,  wrócił  do

Walentyny, k tóra  ozekala nad z n ie­
cierpl iwością.

Aime Jouber t  chodziła tu i owdzie, 
rozglądając się bacznie,  drżąca, prze­
st raszona.

—  Poznał  mnie!— wyszeptała głucho. 
Uoiekłl Uciekł!... O, szatan chyba broni 
tego złoczyóoy!

Po krótkim tym monologu pobiegła 
do kanoelar j i  policyjnej ,  mieszczącej 
się w gmachu teat ru.

Tu w kilku słowach opowiedziała 
komisarzowi  dyżurnemu,  co się stało.

W  tej  chwili agentów rozesłano ns 
wszystkie s t rony.

Ńapróżno.
Tym razem P iot r  La r t i gues  znowu 

ocalał.
Udał  się pieszo na ulicę Suresnes ,  

dokąd pomyślnie przybył.
Co się tyczy Verdiera,  pozostał  on 

na maskaradzie,  pos tanawiając  koD ie -  
niecznie się dowiedzieć,  kto j e s t  ta ko­
bieta w czaruem d o m i n i e ,  w masce z 
czerwoną ko ro n k ą—ale z a m i a r ó w  swych 
u r z e c z y w i s t n i ć  nie mógł.

#
*  *

Minął tydzień po opowiedzianych 
przez nas zdarzeniach.

Przez  kilka dni L a r t i g u es  i Verd ier  
mieli się na baczności.

Nawet  Maurycy rzadko s ię po kazy­
wał w pałacyku przy ulicy Sureanes,  
bojąc się, azy nie zaprowadzono może 
dozoru policyjnego w pobliżu.

Ponieważ jednak było spokojnie i 
nio nie zapowiadało niebezpieczeństwa,  
postanowiono wraszcie, aby Maurycy 
zaczął już działać w sprawie  Bressolów.

Powiedzie l i śmy,  że Verdierowi  nie 
udało się to, co przedsięwzią ł w operze.

Nie mógł znaleźć czarnego domina 
w masce z czerwoną koronką.

A dwóch doktorów molierowskich,  
któryoh rozmowa wyjaśni ła mu, co za

osobistość kryła się w czarnem domi­
nie, pos tarał  s ię nie s tracić z oczu i do 
póty ich śledził,  póki nie wyszli z mas­
karady o świcie.

Wtedy udał się za nimi z daleka i 
doprowadzi ł ich w ten sposób do tej  
podej rzanej  kamienicy,  k tórą  już znamy.

— Kiedyś może to odkrycie posłuży 
Da m  do czegoś — pomyślał.

L a r t i g u e s  lekceważył niebespieczeń- 
stwo, j akie  mu groziło.

Przeczuwał,  że to n iebezpieczeństwo 
może s ię lada chwila ponowić. A tegoż 
zdania byli obaj jego wspólnicy.  T rz e­
ba więc było ponowić przezorność i 
ost rożność,  t rzeba  się było na każdym 
kroku pilnować,

W sprawie  gdzie wszystko było t a ­
jemnicą  okryte,  jedna szozególnie rzecz 
interesowała  tych t rzech ludzi.

Daremuie  łamali sobie nad tem gło- j 
wa, jakiin sposobem kobieta w masce 
znać może Maurycego z imienia

Prócz tego zadawano sobie jeszcze 
pytanie:

— A Lar t i guesa  czy poznała?
Choć nieprawdopodobnom to było,

logika  dawała jednak twierdzącą  odpo­
wiedź. V e rd ie r  bardzo dobrze pamiętał ,  
że widział,  jak tajemnicze domino d rg n ę ­
ło k i lkakrotnie ,  kiedy L a r t i g u e s  mówił.

Csyż wreszcie nie wyraźnie  mówiło 
o tem owo upozorowane nakłonienie 
mniemanego kapi tana  do zdjęoia ręka- 
wiczki i pokazania lewej ręki? Chciała 
się snać przekonać,  czy znajduje się 
tam blizna, ten  znak szczególny,  po 
którym można było poznać zabójcę h r a ­
biny Kurawiew.

To szukanie bl izny równozDacznem 
było z chęcią s twierdzenia  tożsamości 
osoby.

Wszystko to wydawało s ię n iewąt-  
pliwem. Jednakże Lar t i gues  i V e rd ie r  
przychodzili  zawsze do jednego wnio­
sku. j d. c. n.
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